JENERALNA REPREZENTACYA NA KRÓLESTWO 
POLSKIE i CESARSTWO 


de DIO 


„Paris Bou 


“æ celów przemysłowych. 
do prywatnych instalacyi elektrycznych. Skład wszelkich 
części zapasowych i przyborów. W lutym r. b. otwarty będzie budujący się obecnie największy Garage | psleca nauczycielki, freblówki, bony, 


z wielkimi warsztatami reparacyjnymi prowadzonymi przez francuskich specyalistów. 


GEYER £ C: 


Warszawa, Nowy-Świat 40, tel. 171-03. 


> Samochody 


Gabinet światłoleczniczy 


Dra Roberta Bernharda 


Ordynatora szpitala św. Łazarza 
Warszawa, Foksal 15. 
Leczenie chorób skóry i włosów pro- 
mieniami Roentgen'a, Finsen-Kroma- 
yer'a Radium i elektrolizą. Choroby 
weneryczne 


N BOUTON 


Iv. Malesherbes 147 


wszelkich typów: tu- 
rystyczne, wyścigo- 
we, towarowe i han- 
dlowe. Omnibusy do 
komunikacyi poza- 
miejskich. Motory dla | 
WA z dynamomaszynami 


Biuro nauczycielskie 


Karpińskiej 
Warszawa, Moniuszki 7 


| sprowadza francuzki, niemki, angielki: 


Otwarty Bar i Winiarnia. 


„ZAGŁOBA: 


Marszałkowska róg Siennej. 


SAMOCHODY 


Królewska 23, tel. 187-35. 


GARAGE, + 


Warsztaty mechaniczne ` 


— Varsovie — Automobile = 


Reprezentacya: Tow. LORRAINE de DIETRICH, HOTCHKISS & C° 


Voiturettes (małe samochody) „Llon.“ Les fils de Peugeot frères 
Pneumatyki MICHELIN & C-o | 


Akcesorya. Kupno. Sprzedaż.Karosserya. Wynajem. | 
Oddział Reparacyi opon i kiszek za pomocą parowego wulkanizatora. 


Fabryka dawniej 


powozów K. Starzyński W. Romanowski 


Królewska M 28, telefon 187:95 
POLECA: 
Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoserję 
do samochodów wszelkich typów. | 


REKTYFIKACJA WARSZAWSKA | 


J. ANDERSZEWSKI § 


Warszawa, Dobra I8. 


Poleca znane ze swej dobroci Wódki, Araki, Wyborną Przepa- 
lankę, Śliwowicę, Jeszcze Raz, Siwuchę, Starkę, Jarzębino- 
wą na koniaku, Scherry Brandy i wiele innych. 


DOM w WARSZAWIE 


BANKOWY B. RAWIGKI i S= Plac Teatralny M II. 


sprzedaje i kupuje monety i banknoty zagraniczne po kursie dziennym. | 
Wystawia listy Kredytowe (lettres du credit circulaires) na wszystkie 
główniejsze miasta zagraniczne í miejscowości kuracyjne. 
Assekuruje Listy Premiowe Szlacheckie od amortyzacyi w ciągnieniu 2/15 
listopada 1909 roku najtaniej 
Wydaje zaliczenia na papiery publiczne licząc umiarkowany procent. 


Aleksander Pałzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-Kutego | zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


NIEPALNA „WIARI 


*LAMPY NAFTOWO-ŻAROWE 


najnowszego systemu „Alumina“ o sile 1500 świec, 
ORAZ INSTALACYE URZĄDZA 


Pay Ja S: KORSAK 


| © Warszawa, Moniuszki 3, tet.88-55. © | 


Fabryka BE POLAKIEWICZ 


Poleca Papierosy! 


„OBSTALUNKOWE” | 10 szt. y „Ńż 1“ | 
„EGIPSKIE” f 10kop. & „Nell“ 


SKŁADY SUKNA I KORTOW 


"Leona Messinga 


w Warszawie, Miodowa 7, Marszałkowska 140 


polecają modne materyały krajowe i angielskie w wyborowych 
gatunkach. Najdogodniejsze źródło zakupu. 


HOTEL KRAKOWSKI 


w Warszawie przy ulicy Bielańskiej No 7, tel. 683. 


W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa i Teatrów. 


10 szt. 
6 kop. 


Pokoje duże wysokie — Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzony 
pod zarządem p. KAZIMIERZA JANKOWSKIE GO, wieloletniego współpra- 


|cownika HOTELU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się Sza- 


nownym gościom. 


DOM HANDLOWY 


cz Zaniewicki 


WARSZAWA, SENATORSKA 19, 
Telefon 13-89. 


HURTOWY SKŁAD WIN. 


|| ważne dla rodzin, których członkowie nie o jednej ol dla rodzin, których członkowie nie o jednej obiadują porze: Ii porze! 
[11 aparat 
„IKrasnoludek samogotujący 


bez ognia i dozoru przez szereg godzia utrzymuje w stanie gorącym 
potrawy, nie przegotowując takowych, pie wysuszając I nle pozba- 
wiając dobrego smaku. 


Jam sztof BRUN i SYN 


Wino, 
Cognac, 
Likiery, 


Rumy, 
Porter i 
Piwo 
angielskie. 


w WARSZAWIE, 


O aa e Be earan LĄ Teatralny 


Komin i na sercu leży bezpieczeństwo dobytku przed żywiołem 
posiadać powinien 


ognia, ręczny aparat 


roku ugaszono I2,126 pożarów. 


którym od 1904 


9 9 Sprzedaż główna w Składach 
TOW. AKC 


Ludwik Spiess i Syn 
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NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


ard |. 
m N Hurtowo i detalicznie z dostawą od IO korcy polecają 
sn _. e e e Kantor: Marszałkowska Ne 146, Telefon 77-02. 
JE Rydzewski, Freider i S-ka Składy: Srebrna M 3, Telefon 81-30. 
= © Anaa ne Y ZAKŁADY OGRODNICZE 
= (nowo orwoszowr | Magazyn Bławatny i Skta) Płócien M Pzp 
„'O| |Specyalny Magazyn | f KOSTROMSKICH i JAROSŁAWSKICH wst O) $ | Moniuszki 12, róg Marszaikowskiej 
„4 na , | oraz aa 
E D Bielizny BIELIZNY STOŁOWEJ sî 
= è . o o i Firanek. — P- N 133 
Ę z i Xonfekcyi męskiej „pst Marsz osaka 
e AF NE A N Ez 
l rd y P róg S-to Kržyskiej. Tel. 54-39 
2S 5. Satalęcki i gar pourcają Nowości karnawałowe. | 
3 LL Warszawa, Marszałkowska 151 || — 
B X Tel 51-92 
B 5 || poleca Wazelkie WYRY reto: | 
a Am * sekcji wee, 
x | 
m Hirani środek 


NA ASTME 


atomizer 


= „VIXOL” — 


Każdy chory otrzyma atomizer , “Vixoi | 
na 4-tygodniową bezpłatną próbę. 


Vixol Simted. 


Od przeszło 40-tu lat 


polecana przez lekarzy całego Świata 


„Merton Abbey, London S. W.*. jako idealny pokarm dla dzieci 
i dorosłych chorych na żołądek, 
Wyłączne zastępstwo: 
znana 


Apteka A. KOZŁOWSKIEGO i $- ki 


Boduena M l, w Warszawie. 


C 
KONIAK 


„Imperia! 


C) 
na żółtkach 
nadzwyczaj 
pożywny, 

świetny likier dla 

smakoszy. 


C 


We wszystkich księgarniach sprzedają 
iw polskich doma ach pow inien gościć 


alendarzyk 
im Juliusza Słowackiego 

na r. 1910, z mapką Królestwa 

Polsk. i planem m. Warszawy | 
po 5 kop.—za 12 sztuk 38 kop., z por- 
tretem, życiorysem i poematami Sło- | 
wackiego, 8k.— za 12 szt. 64 k. Z in- À 
formatorem encyklopedyczny m ZN p, N 
(astronomiczno - geograficzno - staty- z AJJ 
stycznym, rachunkowo - adresowym) z | | 
15 k —za 12 szt. 1.20 k., oprawny po | r 
25 k.—za 12 szt. 200 k. Cześć i Sła- 
wa Jul. Stowackiemu w setną rocz- 
nicę urodzin, t. j. sam życiorys jego 
i poezye z portretem, bez kalenda- 
rzyka 6 k.—za 12 szt. 48 Opłata | 
poczty za 1 szt. każdej z tych bro- 
szurek po 3 k. : reko mendacya 1 k. — 
razem 10 k. — zaliczka pocztą o 10 k. | 
drożej —Najkorzystniej jest wysyłać 
większą ilość sztuk razem i czem wię- 
cej sztuk, tem tańsza opłata. —Nakład 
Pl Reussnera, Złota 6 Wa-szawa 


"PIERWSZA a 


PIEKARNIA „Elektryczna”* > 3 


MARSZAŁKOWSKA 
* . Edwarda Gundelacha " ; [47 Główny Warsz. Fabr. [40 
s Skład Dywanów = 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


1.20 za gąsiorek. 
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oi 
ML Wolska No 30. == = Telef. 77-00. 
KAUKASKI MAGAZY Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety, 
Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty 
M MURATOW mef MECZYTOW na stoly, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 
. ul. Czysta 4. WAŻNE: Gobeliny malowane Paryskie, artystycznej war- 


tości od rb, 250.—Filii żadnyc h nie posiadamy.- 


oleca na suknie MORANTIQUE, FAILLE BENGALINE i PO- l Ceny stałe fabryczne. O czem zawiadamia Zarząd. 
© 


M N 


P 
Kack PELINE kolorowe podwójnej szerokości oraz inne jedwabie. EE E E PRZEZ 


pr 


ying, 


6; W WARZZAWIE. 


Numer 50 hal. 


nice poza okładką kop. 20. 


Zaślubiny I zaręczyny, Nekrologi, 


Telefony: Redakcyl 80-75, redaktora 68-75, 
FILIE ADMINISTRACY!: 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich ® 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Szpitalna, 36, Telefon 561. 


Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na naidogodniejszych warunkach. 


Rękawiczki pa 
, » wia 
W. Malinowski, Nr. 53 


wysyła za zaliczeniem. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartairie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb. 8. W Królestwie | Cesarstwia: Kwartalnie Rb.2.28 
Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb. 8. Zagranicą: 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor. Rocznie 24 Kor. Na przesyłką „Aib. Szt.” dołącza się 60 hal. 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza N2 8. 
CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 
nie przy tekście Rb.1, na 1-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej I 4-ej 
stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 
Za tekstem na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Adres Redakcyi I Administracyl: WARSZAWA, Rl.Jerozolimska 49. 


Sienna No 2 te! 114-30 | Trębacka Ng 10. 


l 3 ; 
Warszawska orkiestra Symfoniczna 


Wi. ks. Lubomirskiego. (w Sali Filharmonii) 


I 


W Piątek, 28 Stycznia o godz. 8 wiecz. 
VII WIELKI KONCERT SYMFON. 
z udziałem Pablo Casals'a (wiolonczela). 


ORSO wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


Wielka Sala Filnarm. Warsz. „The Luxgraph”. 
Codziennie wielki godz. program słośony z pierw- 
szych nowości w Warssawie, Początek od g. greet 
do 1r w. Obrazy ilustruje orkiestra wybitnych mu- 
syków. 


ZŁOCIEŃ, sklep świeżych kwiatów, 
Mazowiecka 12, telefon N* 44-17. 


COGNAC 


.REMY MARTIN «:. 


Polecamy PIWO 
E. REYCH SYNOWIE. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Śniadania i po- 
dwieczorki po 40 kov. 


NOWOŚĆ! 
STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 


„AKTORKI? Cena kop. 65. 


Komedya w 4 aktach, 
do nabycia we wszystkich księgarniach. 


I POLSKIE BIURO LEŚNE. Załatwia 
wszelkie czynności w zakres leśnictwa 
wchodzące. Żórawia 22. Tel. go-go. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Ne 2. 


Telet nu M 16-39 


DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczalnia NUT, J. WELKE, Warsza- 


wa, Jerozolimska 23, telefon 84-78. 


Kwartalnie Rb. 3. 


Administracyi 73-22. 


Rok V. Ne 4 z dnia 22 Stycznia 1910 roku. 


ao e e C ar 


Stosownie do zapowiedzi, uczynionej. w prospekcie na rok 
1910, w przyszlym tygodniu wydamy pierwszy zeszyt „Świata”, 
ozdobiony wielobarwnemi, artystycznie wykonanemi kompozycyami 
znanych artystów-malarzy krakowskich, pp. Stefana Filipkiewicza, 
St. Kamockiego i A. Karpińskiego. Jesteśmy przekonani, iż pre- 
numeratorzy nasi z zadowoleniem powitają tę inowacyę, stanowiącą 
jeden dowód więcej, że w zabiegach naszych około podniesienia 
artystycznego poziomu naszego pisma na chwilę nie ustajemy. 


aaa 


Kolonizacya żydów w Turcyl. 


Dzienniki doniosły, że dr. Alfred Nossig, jako przewodni- 
czący komitetu wykonawczego „Ogólnego Żydowskiego Tow. 
Kolonizacyjnego", bawił w Konstantynopolu, gdzie pertrakto- 
wał s rządem tureckim w sprawie kolonizacyi żydów. Wobec 
dodatniego wysiłku rokowań tych i szczególnego zaostrzenia 
się kwestyi żydowskiej w naszym kraju wywiad przygodnego 
korespondenta naszego s d-rem Nossigiem obudzi niezawo- 
dnie zajęcie naszych czytelników 


Rozmowa z d-rem A. Nossigiem. 


parę dni po po- 
wrocie swym 
z Konstantyno- 
pola przyjął mnie 
dr. Alfred Nos- 
sig w pomiesz- 


LAR 


A kj kaniu swem 
w Halensee pod Berlinem. 


— Czyw samej rzeczy —zaga- 
dnąłem go,—jak rozniósł po świe- 
cie drut telegraficzny, udało się pa- 
nu posunąć o krok naprzód trudną 
kwestyę kolonizacyi żydowskiej na 
Wschodzie? 

— Towarzystwo, z którego po- 
lecenia pertraktowałem z rządem 
tureckim, jest dopiero u progu dzia- 
łalności swej. Skutkiem tego ro- 
kowania me i odpowiedź przedsta- 
wicieli rządu stworzyć mogły jedy- 
nie podstawę porozumienia przed- 
wstępnego. W tym sensie rzec 
można, że sprawa kolonizacyi po- 
stąpiła, gdyż usunięto niektóre nie- 
porozumienia i liczyć na to można, 
że usposobienie rządu tureckiego 
oraz miarodajnych sfer komitetu 
młodotureckiego w zasadzie przy- 
chylnem będzie dla kolonizacyi. 

— Jaką jest tendencya towa- 


REDAKCYA. 


rzystwa kolonizacyjnego, które pan 
zastępowałeś? Jakim ma być cha- 
rakter kolonizacyi projektowanej? 
— Ogólne Żydowskie Towa- 
rzystwo Kolonizacyjne (Organisa- 
tion Générale Israélite de Coloni- 
sation) jest stowarzyszeniem czy- 
sto humanitarnem, zajmującem się 
wyłącznie ekonomiczną stroną wy- 
chodźtwa i kolonizacyi. Tendencye 
narodowo - polityczne towarzystwo 
to wyklucza zasadniczo; również 
kwestye kulturalne i wychowawcze 
nie należą do zakresu działalności 
jego. Pragnie ono przyczynić się 
do rozwiązania kwestyi żydowskiej 
w krajach, cierpiących wskutek nad- 
miaru ludności żydowskiej, i za- 
bezpieczyć los wychodźców, osie- 
dlając ich, jako rolników i rękodziel- 
ników, w obrębie państwa tureckie- 
go. Umiarkowany iracyonalny ten 
program zjednał nowemu stowarzy- 
szeniu sympatyę i finansowe po- 
parcie kół, stojących na czele gmin 
żydowskich w różnych krajach. 
Nadmienić bowiem należy, że jest 
to stowarzyszenie międzynarodowe, 
nie niemieckie; tylko siedziba jego 
znajduje się narazie w Berlinie, 


CHAMPAGNE 


LOUIS de BARY 


olecamy wódkę „WSZYSTKO JE- 
DNO“ dystylarni ST. GENELEGO. 
w Warszawie. 
PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 


PYTANIE? ho 
aji: 

Kto zdoła przeko- (a 
nać mnie, żeistnie- f 
ja lepsze perfumy ¿= fj 
od perfum AMAB!- f) 
LIS fabryki MILLOT W 

w PARYŻU. M, 


Pierwszy raz w Warszawie. 
Magazyn „Japonia 
JOKOJ (z Japonii) 
Marszałkowska Nr. 141. 


Do tychczas niebywały wielki wybór 
najrozmaitszych wyrobów japońskich. 


DOM BANKOWY 
BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka Ne 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655. 


= 


skąd z czasem może przeniesioną bę- 
dzie do Londynu. W każdym ra- 
zie towarzystwo to nie popiera ani 
politycznych interesów germańskich, 
ani komercyalnych interesów żydów 
niemieckich. Na czele jego stoi 
d-r Izydor Ginsberg, senior znanej 
rodziny fabrykantów z Zawiercia. 
W radzie centralnej zasiadają wy- 
bitni izraelici warszawscy, rosyjscy, 
angielscy, austryaccy, włoscy. Co do 
charakteru kolonizacyi, odpowiada 
on programowi towarzystwa. Nowe 
osady powstać mają nie tylko w Sy- 
ryi i w Palestynie, lecz też w Ana- 
tolii i Mezopotamii. Tylko Mace- 
donia wykluczona jest z programu. 
Ma to więc być kolonizacya, po- 
dzielona na parę grup, lecz nie 
rozdrobniona całkowicie, by nie po- 
zbawić osad wszekiej spójności 
i odporności i by umożliwić rozwój 
ich gospodarczy. 

— (Co dało pochop Towarzy- 
stwu kolonizacyjnemu do rozpo- 
częcia rokowań z rządem tureckim 
w chwili obecnej? 

— [nicyatorowie i _ oficyalni 
przedstawiciele nowego kierunku 
w Turcyi uważają zaludnienie ol- 
brzymich obszarów, leżących dziś 
odłogiem w Turcyi, za jedno z pierw- 
szych swych zadań. Postanowili 
tedy z jednej strony ułatwić prze- 
niesienie się do Turcyi mahometa- 
nom, żyjącym w innych krajach, 


A z drugiej strony 


= 


wejść w układy 
z żydowskiemi towarzystwami ko- 
lonizacyjnemi. W tym sensie prze- 
mówił przewodniczący izby turec- 
kiej, Ahmed Riza Bey, podczas wi- 
zyty oficyalnej, którą złożył mu 
wielki rabin Turcyi, Nahum Effen- 
di; podobny program rozwinął mi- 
nister Hamada Pasza w senacie. 
Ambasador turecki w Berlinie, ge- 
nerał Nizami Pasza, do którego 
zwróciło się towarzystwo nasze 
z prośbą o bliższe objaśnienia ży- 
czeń rządu tureckiego, potwierdził 
słowa Ahmeda Rizy, nadmieniając 
jednak, że kolonizacya żydowska 
napotyka na silne przeszkody. Bę- 
dąc przekonany, że kolonizacya ta 
zgadza się z żywotnemi interesami 
Turcyi, polecił zredagowanie me- 
moryału w tej sprawie i ustne per- 
traktacye z rządem. Tuż po prze- 
słaniu materyału przez ambasadora 
wyjechałem tedy do Konstantyno- 
pola. 

— Jakie wrażenia odebrałeś pan 
w ciągu pertraktacyi? 

— Przedewszystkiem uderzyła 
mnie szczera życzliwość dla żydów 
u wszystkich przedstawicieli rządu 
i komitetu młodotureckiego. Zy- 
czliwość ta opiera się głównie na do- 
brych, zażyłych stosunkach oso- 
bistych turków z żydami hiszpań- 
skimi, zamieszkiwującymi kraj od 
kilku wieków, oraz na duchu oby- 
watelskim, którego żydzi dowiedli 
podczas ostatnich w Turcyi prze- 
wrotów. Wiadomo, że żydzi 
saloniccy uczestniczyli zarówno 
w przygotowaniach do przewrotu, 
jak w zdobyciu Konstantynopola. 
Z drugiej strony szczera liberalność 
i tradycyjna tolerancya czynią z mło- 
doturków przyjaciół żydów. Mają 


Ahmed Riza Bey, przewodniczący lzby 
tureckiej. 


oni do żydów zaufanie i upatrują 
w nich naturalnych swych sprzy- 
mierzeńców w walkach wewnętrz- 
nych, które grożą Turcyi. Nabra- 
łem przekonania, że żydzi nie na- 
rażają się na niebezpieczeństwa, 
emigrując do Turcyi; naród turecki 
jest rycerskim, dobrodusznym i in- 
teligentnym. 

— Zatem pertraktacye poszły 
gładko? 

— Bynajmniej. Mimo zasa- 
dniczą życzliwość, dużo było wzglę- 
dów, utrudniających decyzyę. Są 
w Turcyi pewne szczepy, sprzeci- 
wiające się imigracyi żydów. Sta- 
nowisko mocarstw również jeszcze 
nie jest wyjaśnione. Anglia wola- 
łaby zaludnić pewne zwłaszcza czę- 


Wielki wezyr Husein Hilmi Pasza. 


ści Turcyi Hindusami. Co do lud- 
ności żydowskiej, rząd turecki wie, 
że składa się ona z różnych od- 
cieni i waha się, nie wiedząc, któ- 
re żywioły wzięłyby górę, gdyby 
kolonizacya przyjęła większe roz- 
miary. Jednak, przy pomocy ludzi 
dobrej woli, udało się usunąć oba- 
wy. Licznem jest grono osobisto- 
ści wpływowych i wysoko posta- 
wionych, które, z wdzięcznością 
to nadmieniam, żywo zajęły się 
kwestyą osiedlenia żydów, nie tylko 
ze względu na interes ekonomiczny 
Turcyi, ale i z punktu widzenia 
humanitarnego. W ich rzędzie 
przytoczyć muszę hr. Leona Ostro- 
roga, znakomitego oryentalistę, wi- 
ce-ministra sprawiedliwości, który 
zdaje sobie z tego sprawę, że po- 
pierając kolonizacyę żydów polsko- 


litewskich w Turcyi, wyświadcza 
przysługę zarówno dawnej swej 
ojczyźnie, jak i przybranej, a równo- 
cześnie spełnia obowiązek czysto 
ludzki. 

—Jakiż był ostateczny wynik ro- 
kowań? W jakiej formie i przez czy- 
je usta udzielono panu odpowie- 
dzi? 

Pertraktowałem z wszystkimi 
ministrami, w których kompetencyę 
wchodzą sprawy kolonizacyjne. Ró- 
wnocześnie odbywały się konieren- 
cye z wybitnymi posłami i sena- 
torami oraz z członkami komitetu 
młodotureckiego. Po wyjaśnieniu 
wszystkich wątpliwości oraz głó- 
wnych zarysów projektowanej kolo- 
nizacyi, otrzymałem odpowiedź for- 
malną od wielkiego wezyra Hussei- 
na Hilmi Paszy. Odpowiedzi tej 
przytoczyć jeszcze nie mogę, gdyż 
ze względów, które zaraz objaśnię, 
towarzystwo nasze przedłożyć ma 
deklaracyę tę przedstawicielom więk- 
szych gmin żydowskich. Tyle tylko 
zaznaczyć mi wolno, że deklaracya 
ta pozwala nam zabrać się z otu- 
chą do powolnego urzeczywistnie- 
nia projektów kolonizacyjnych. Prze- 
szkody ustawodawcze i administra- 
cyjne, wstrzymujące dotychczas kolo- 
nizacyę, mają być niebawem usunię- 
te. Wielką trudność sprawiała np.oko- 
liczność, że towarzystwom koloniza- 
cyjnym nie wolno było dotychczas na- 
bywać ziemi w Turcyi. Otóż minister 
finansów, a równocześnie minister 
ewkafu (fundacyi dobroczynnych), 

przygotowują 
i właśnie usta- 
wę, która u- 
dzieli prawa 
własności oso- 
bom moral- 
nym. Warun- 
ki osiedlania 
się dla obcych 
poddanych u- 
regulowane 
będą przez o- 
sobną ustawę 
imigracyjną. 
Oznaczenie 
norm tej usta- 
wy będzie kwestyą pryncypalną. 
W każdym razie kolonizacya ży- 
dów w praktyce przeprowadzoną 
tylko być może przez towarzystwo 
akcyjne, które założonem będzie 
po uchwaleniu nowych ustaw przez 
izbę turecką. 

-- Zatem, by umożliwić koloni- 
zacyę w większym stylu i zabez- 
pieczyć korzystne dla niej warun- 
ki, dużo jeszcze potrzeba będzie 
zachodów? 

— Niezawodnie. Zaznaczyłem 
już, że znajdujemy się zaledwie u pro- 
gu. Dużo jeszcze pokonać należy 
trudności. Jednak, dzięki gronu wy- 


Leon hr. Ostroróg. 


bitnych osobistości, których sytn- 
patye udało mi się pozyskać dla 
tej sprawy, z dobrą nadzieją spo- 
glądać możemy w przyszłość. Prze- 
dewszystkiem postarano się o to, 
by deklaracya wielkiego wezyra po- 
została w mocy i po przewidywa- 
nym upadku gabinetu obecnego. 
Następnie, dla zaopiekowania się 
wszelkiemi dalszemi krokami, zawią- 
zano komitet, złożony z przedsta- 
wicieli sier rządowych, senatu, izby 
i armii. 

— Nie braknie tedy poparcia 
w Turcyi. Jakież mają być najbliższe 
kroki przygotowawcze w Europie? 

— Przedewszystkiem sprawa 
obecnie przedstawioną być ma repre- 
zentantom gmin żydowskich. Jestto 
rzeczą naturalną i słuszną, że pań- 
stwo, które otwiera wrota swe emi- 
grantom i zezwala na uformowanie 
się nowych gmin i osad, w sprawie 
tak ważnej pertraktować pragnie nie 
tylko z towarzystwami kolonizacyj- 
nemi, ale i z oficyalnymi przedsta- 
wicielami ludności żydowskiej. Za- 
pewne, że praktyczne przeprowadze- 
nie kolonizacyi nie wchodzi w za- 
kres czynności gmin; temu zadaniu 
poświęciły się właśnie towarzystwa 
kolonizacyjne. Jednak cała akcya 
powinna odbywać się pod opieką 
gmin i oprzeć się na moralnej i ma- 
teryalnej ich pomocy. Otwarcie no- 
wych obszarów dla kolonizacyi ży- 
dowskiej, i to w najbliższem są- 
siedztwie Polski, Rosyi i Rumunii, 
jest sprawą, obchodzącą żywo gmi- 
ny żydowskie nie tylko w krajach, 
z których pochodzą emigranci, ale 
i w tych, przez które przepływał do- 
tychczas strumień ich, a niemniej 
w owych, do których zmierzał, a któ- 
re dziś również już przepełnione są 
ludnością żydowską. Nie idzie tu 
tylko o stronę filantropijną: osiedle- 
nie żydów w Turcyi przyniesie z cza- 
sem znaczne ulgi materyalne kaha- 
łom innych krajów. Przypuszczać 
tedy należy, że gminy w własnym 
dobrze zrozumianym interesie go- 
towe będą zaopiekować się nową 
akcyą kolonizacyjną. Ta ich opieka 
położyłaby koniec sporom o kom- 
petencyę między towarzystwami ko- 
lonizacyjnemi i dałaby 1ękojmię 
rządowi tureckiemu, że kolonizacya 
nie miałaby żadnej cechy partyjnej. 
W chwili zaś, w której, dzięki współ- 
działaniu gmin wyznaniowych, mia- 
noby gwarancyę, że akcya koloni- 
zacyjna jest wyłącznie filantropijną 
i ekonomiczną, słowem, że program 
„Ogólnego Żyd. Tow. Kolonizacyj- 
nego“ ściśle będzie przeprowadza- 
ny,—sprawa stanąć może na gruncie 
o wiele szerszym, a może jedynie 
racyonalnym: wychodźlłwo 1 kolo- 
mizacya żydów odbywać się mogą 
pod patronatem krajowym. Mam tu 
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na myśli zwłaszcza stosunki w Kró- 
lestwie i w Galicyi. Komplikacya, 
jakiej doznała kwestya żydowska 
ostatniemi czasy w Królestwie, a któ- 
ra najsilniej odczuwać się daje 
w Warszawie, dobrze mi jest zna- 
ną. Ale ona to właśnie nasuwa 
myśl, że wszystkie w kraju żywio- 
ły, którym zależy na utrzymaniu 
równowagi i harmonii społecznej, 
powinny się połączyć celem roz- 
wiązania kwestyi żydowskiej wspo- 
sób, odpowiadający wysokiej kultu- 
rze politycznej i moralnej kraju. 
A takim sposobem — w przeciwsta- 
wieniu do pogromów jest jedynie 
systematyczna akcya emigracyjno- 
kolonizacyjna. Sądzę, że znajdą się 
ludzie dobrej woli w Królestwie 
i w Galicyi, którzy utworzą komi- 
tety emigracyjne, złożone z wybi- 
tnych przedstawicieli ludności chrze- 
ścijańskiej i żydowskiej. Przypusz- 
czać należy, że pod patronatem ta- 
kich komitetów sprawa kolonizacyi 
postąpi raźnie i pomyślnie. 

Albin Pawłowski. 


Berlin. 


Dr. Alfred Nossig. 


Nasi artyści. 


W pracowni Artura Markowicza. 


Krakowianin i w Krakowie za- 
mieszkały, jest Markowicz przez dziw- 
ny jakiś traf o wiele więcej znany 
i ceniony za granicą, niż wśród swo- 
ich. Być może, że wzięcie, jakiego 
doznaje u obcych, zawdzięcza w pe- 
wnym stopniu rodzajowi, który repre- 
zentuje, a który, ze względu na temat 
swój, przedstawia się ludziom z za- 
chodniej Europy, jako coś egzotycz- 
nego,i dlatego, jak wszystko, coegzo- 
tyczne, pociąga; być może, że w grę 
wchodzą tu potrosze nasze stosunki 
artystyczne, w których nie dość jest 
mieć talent i stwarzać rzeczy, stojące 
na wysokim poziomie, ale trzeba jesz- 
cze umieć szerokim i energicznym 
gestem wywalczyć sobie zbyt. Myślę, 
że bodaj ten drugi czynnik przeważa 
pierwszy. Markowicz jest typowym 
wprost okazem człowieka, nie umieją- 
cego stąpać po ziemi. Natura marzy- 
cielsko-uczuciowa, predysponowana do 
życia ustronnego, zdala od zgiełku 
walki o byt, pełna żywotności i energii, 
gdy porusza się w kręgu umiłowanej 
sztuki, traci pewność siebie w zetknię- 


ciu się ze stosunkami realnemi. Tem 
chlubniejsze świadectwo dla artysty, 
że bez tych nieodzownych zabiegów, 
od których tylko wyjątkowe talenty 
bywają uwolnione, potrafi uczynić swe 
imię znanem i cenionem na szerokim 
świecie. Publiczność wystaw zagra- 
nicznych spotyka się z niem często, 
a prasa obca z uznaniem podnosi za- 
lety prac naszego artysty; świeżo je- 
dno z artystycznych wydawnictw pa- 
ryskich zamieściło obszerną charakte- 
rystykę Markowicza i szereg reproduk- 
cyi z jego obrazów, wystawionych 
w paryskim Salonie. 

Najmniej stosunkowo wystawiał 
dotychczas Markowicz w Krakowie. Zja- 
wiały się od czasu do czasu w naszym pa- 
łacu sztuki jegowyborne, zawszechętnie 
widziane obrazki, ale na większy po- 
pis twórczości czekaliśmy długi czas 
napróżno. Dał go artysta dopiero 
w tym roku. W jednej z przestron- 
nych sal pałacu wystawił odrazu kil- 
kadziesiąt płócien. 

W przeglądzie tym zarysował się 
w całej pełni talent szczery i niepo- 
spolity. Markowicz jest malarzem 
ghetta żydowskiego i tego wewnętrz- 
nego, domowego i religijnego życia 
żydów, które stwarza tuż obok nas, 
„przez ścianę* tylko, odrębny, obcy 
nam i nieznany Świat. W stosunku do 
tego Świata jest Markowicz nie tylko 
malarzem, lecz także wybitnym liry- 
kiem-poetą. Swiat to jeden z najsmut- 
niejszych, jakie istnieją. W dusznych 
zaułkach Kaźmierza wlecze się szary 
i jednostajny żywot masy żydowskiej 
wśród drobnych zabiegów o ubogi ka- 
wałek chleba. Ulica i człowiek zlewa- 
ją się tu w jakąś idealnie smutną ca- 
łość. Domy, które nie widzą nigdy 
słońca, i twarze, na których, zda się, 
nigdy uśmiech nie gości. W jakim- 
kolwiek kierunku wzrok padnie, za- 
wsze zatrzyma się na jedynym żywicie- 
lu tych mas, na kramie tandetnym, 
który całą dzielnicę opływa nieskoń- 


Artur Markowicz. Dysputa. 
czonym strumieniem i zdaje się tu 
wszystek świat przesłaniać. Od krań- 
ców MKaźmierza widnieją w dalekiej 
perspektywie błonia krakowskie, bliżej 
bieleje most podgórski i srebrzy się 
stalowemi tony wstęga Wisły. Z po- 
sępnej uliczki kaźmierskiej wygląda 
ten skrawek pejzażu, jakby się na nie- 
go patrzyło z okien więziennych. 
Wśród tego szarego tłumu i temi smut- 
nemi ulicami błądzi Markowicz. 


Pociąga go to wszystko, jako ma- 
larza. Wrażliwe oko artysty umie do- 
strzedz melancholijne piękno, kryjące 
się w zaułkach żydowskiego ghetta, 
a ręka umie je rzucić na płótno. Kon- 
trastowa przestronność pejzażu, do któ- 
rego przytyka ciasnota tych zaułków, 
odgrodzona korytem Wisły, sentyment 
uliczki kaźmierskiej, biedota kramów, 


Artur Markowicz. Rabbi. 


w których ubóstwo zaspokaja swe tan- 
detne potrzeby, typy, od których wie- 
je beznadziejne opuszczenie, sceny 
z szpitala i przytułku, to tematy, do 
których Markowicz często powraca, 
dając im zawsze wyraz charaktery- 
styczny i stawiając je w coraz to no- 
wem, zawsze zajmującem świetle. Sza- 
ry i smutny świat żydowskiego tłumu 
stał się niemal wyłącznem źródłem 
twórczości artysty. 


Szarzyznę tę ożywia jedyny pro- 
mień idealny, jedyny ton wyższy. To 
uczucia religijne. Markowicz idzie w ślad 
zaniemi. Malowniczość rozszerza tu swój 
krąg iw niezliczonych o brzędachżydow- 
skich występują czynniki „bajeczne“ 
w malarskiem tego słowa znaczeniu. 
Zarazem potęguje się element poezyj, 
który często dochodzi do tragicznego 
napięcia. Pełne surowej powagi sceny 
rytualne zdają się przemawiać do nas 
językiem z przed tysięcy lat. Modli- 
tewne zapamiętania się przy krwawym 


Ulica na Kaźmierzu. 


Artur Markowicz. 


Artur Markowicz. 


Portret własny. 


blasku świec szabasowych przetwarza- 
ją do niepoznania rysy tych samych 
apatycznych postaci, które widzieliś- 
my za pustą ladą sklepową, lub przy 
kramie ulicznym, a „Śmiertelna koszu- 
la* stroi je, niby jakaś upiorna szata. 
Jeremiasza pieśń żalu za starą utraco- 
ną ojczyzną bije z rozchylonych ust. 
To „Izrael“ odświętny, taki, jakim jest 
w poufnych rozmowach ze swym Je- 
hową, gdy swą łkającą tęsknotę i ża- 
łobę kryje przed obcym światem w mu- 
rach swych bóżnic i w zaciszu rodziny. 
A potem przepyszny szereg „mędrców“ 
żydowskich, jak, pochyleni nad świętą 
księgą, zatapiają się w jej zawiłościach. 

To wszystko maluje Markowicz. 

Żeby tak to tworzyć, jak on two- 
rzy, nie wystarcza czysto wzrokowa 
obserwacya, nie wystarcza patrzeć i wi- 
dzieć linie, barwy, światło, — trzeba to 
czuć i rozumieć. Dlatego są obrazy 
Markowicza zjawiskiem tak rzadkiem 
i cennem. 


Kraków 


VS 


Źródła kultury. 


Słosław. 


Artykuł len cenionego publi- 
cysty słanwi poniekąd replikę 
na wrażenia, zamieszczone w Nè 
3 „Swiata“ w artykule p. Tade- 
ussa Nalepińskiego p.t. „Kura 
i Kultura". 

Istnieje gospodarka kulturalna na 
podobieństwo gospodarki ekonomicz- 
nej—i tam, jak tu, są producenci i kon- 
sumenci. Analogie możnaby prowa- 
dzić dość długo, a są one oczywiste. 
Przejdźmy jednak odrazu do zasto- 
sowania. Instytucya nagród Nobla 
w łatwy i poglądowy sposób pokazu- 


je, które narody są przedewszystkiem 
twórcami kultury. Francuzi, „niemcy, 
anglicy w pierwszym rzędzie, potem 
idą włosi, belgowie, szwajcarzy. Na 
liście nagród Nobla mamy zapisane 
dwa polskie nazwiska: Henryk Sien- 
kiewicz i pani Curie-Skłodowska. Mo- 
żemy tem się szczycić. l my należy- 
my do wielkiej rodziny wytwórców 
kultury wszechświatowej. 

Ale przystoi nam wiele skromno- 
ści. Nie jesteśmy na tem polu ani 
w pierwszym, ani nawet w drugim 
szeregu. Natomiast, jako konsument 
kultury—byliśmy i jesteśmy zawsze na 
czele narodów. Chętnie braliśmy to, 
co dobrego inni wytworzyli.  Baryer 
ani murów chińskich przed cywiliza- 
cyą nie stawialiśmy nigdy. Naszem 
hasłem, naszą ambicyą było: iść krok 
w krok za Europą. 

W tej naszej wędrówce dawniej 
istniała jedna droga: to wielki, bity 
trakt kultury łacińskiej. Aż do refor- 
macyi istniał ten trakt—i nic poza nim. 
Od czasów reformacyi droga, pozornie 
przynajmniej, się zdwoiła, i my szli- 
śmy obiema, podobnie jak wszystkie 
narody środkowej Europy. Ale kiedy 
przyszedł nihilizm wieku osiemnaste- 
go i otworzył przed wiekiem dziewięt- 
nastym dróg i ścieżek cały chaos, 
trzeba nam było szukać już oryenta- 
cyi. 

Którą drogą iść? 

Chcieliśmy—własną. Ale ta kul- 
tura, jaką my obecnie nawet wytwarza- 
my, nam nie może wystarczyć. Mu- 
simy dążyć za narodami przodującemi, 
a te potworzyły sobie własne cywili- 
zacye, gdzie dominujące stanowiska 
zajmują idee i hasła rozmaite. 

Co prawda, staramy się wziąć ze- 
wsząd, co gdzie jest najlepszego. Ale 
eklektyzmem nie może żyć żaden na- 
ród, ani człowiek. I naród, i człowiek 
bowiem nie może być spektatorem 
tylko na arenie życia—musi grać rolę 
czynną; aby zaś ją grać z jakąś przy- 
stojnością, zaopatrzony być winien w te 
stałe sprężyny woli, które się nazy- 
wają u człowieka przekonaniami, a u na- 
rodów dążeniami. 

Otóż nie będzie to nowością, 
gdy powiem, że nasze życie umysło- 
we stanowi rodzaj placu nieosłonięte- 
go, gdzie spotykają się wszystkie wia- 
try. Jesteśmy otwarci na wszystkie 
wpływy kulturalne i nie zdaje się by- 
najmniej, abyśmy od tego stawali się 
bogaczami intelektualnymi. Przeciw- 
nie, słychać u nas raczej hałas, spra- 
wiany przez pierwiastki sprzeczne, i re- 
zultatem tego nieosłonięcia się, tej go- 
ścinności anarchistycznej, jest brak 


wszelkiej bodaj oryentacyi w naszej 
kulturze. Trochę tradycyi klasycznych 
miesza się tu z ponuremi nowościami 
północnego ducha, a słoneczne pier- 
wiastki epoki odrodzenia i elementy 
szlachetne romantyzmu stają obok 
różnych krytycyzmów, nietscheanizmów 
i subjektywizmów. 

Są ludzie, którzy czują, że w tem 
wszystkiem trzeba raz wybrać. 

Są i tacy, którzy, półgłosem jesz- 
cze, ale już z przekonaniem, to samo 
mówią. 

Bawił niedawno w naszem mieście 
gościem jeden z wybitnych poetów 
polskich i mówił przy biesiadzie lite- 
ratom warszawskim: 

— Należałoby stworzyć u nas To- 
warzystwo przyjaciół kultury romań- 
skiej! 

Wielu z tych, którym to było po- 
wiedziane, zastanowiło się poważnie 
nad podobną potrzebą. W istocie bo- 
wiem, staje się coraz wyraźniejszem, 
żeśmy bezkrytycyzmem swoim niemałe 
szkody porobili w naszem kulturalnem 
gospodarstwie. Za wiele już północy 
wprowadziliśmy do niego. Za wiele 
mgły skandynawskiej, mrozu rosyj- 
skiego i niemieckich ciemności. 

Z trzech wielkich źródeł, z któ- 
rych toczą się na ludzkość wody o- 
żywcze, jedno bodaj tylko jest życio- 
dajne w samej rzeczy. To francuskie. 
Nie znaczy to, aby tam nie było mę- 
tów, nieczystości, niechlujstw, trucizn 
nawet. Ale francuzi do dziś dnia za- 
chowali to, co w romańskim duchu 
było najcenniejszą rzeczą: tworzą idee 
ogólne, a więc tworzą na użytek całe- 
go świata. Ich kultura jest do dnia 
dzisiejszego najbardziej ogólno-ludzka. 
Odpowiada ona ciągle potrzebom nie 
tylko wykształconego francuza, ale 
ucywilizowanego człowieka. Jest w niej 
kształt humanistyczny, szerokość ogól- 
no-człowiecza, harmonia odziedziczo- 
na po klasykach. Ktoś, co z tego 
źródła zechce czerpać, czuć się będzie 
zawsze członkiem wielkiej rodziny 
europejskiej, rodziny idealnej. I bę- 
dzie mógł powtarzać sobie piękne 
iw gruncie rzeczy dumne słowa rzym- 
skiego dramaturga: „Człowiekiem je- 
stem, i nic ludzkiego nie jest mi ob- 
cem“. 

Czytelnicy nasi bardzo niedawno 
przeczytali w naszym „Świecie“ szereg 
uwag, które im co innego o tem po- 
wiedziały. Młody i bardzo zdolny pu- 
blicysta, p. Tadeusz Nalepiński, prze- 
niósłszy się ze Wschodu do Paryża, 
nie został bynajmniej cywilizacyą Íran- 
cuską zbudowany, a wsłuchawszy się 


_ w ogólny rytm życia francuskiego, w tęt- 


no jego Sytości,, doznał radości i du- 
my, że nie jest francuzem XX wieku. 
Są to pierwsze wrażenia. Innym jest 
francuski Cosmopolis, sprzedający cu- 
dzoziemcom rozrywkę, innym i wierzch 
życia, gdzie „wielki gest“ może razić 
wrażliwego przybysza ze wschodu swo- 
ją formą deklamatorską. Ale po dłuż- 
szym pobycie dopiero występuje przed 
okiem, nawykłem do patrzenia w no- 
wem oświetleniu, ile tu okrzepłych 
rzeczy, bez których nie można mieć 
ani pretensyi, ani nadziei, iż się należy 
rzeczywiście do ludzkości. 


Anglicy są wielkim narodem. 
Taine seryo myślał, że są oni stwo- 
rzeni na to, aby panować nad innymi. 
I oni to w istocie potrafią, oni jedni. 
To sekret angielski. Myślę, że ten 
sekret jest prosty. Polega on natem, 
iż się jest dobroczyńcą swoich niewol- 
ników. Anglicy stanowią rasę panów, 
która niesie tym, nad którymi panuje, 
światło, dobrobyt, instytucye kształ- 
cące, nawet wolnościowe. Tam, gdzie 
jarzmo angielskie wydaje się twardem, 
jak w Indyach, należy pomyśleć, czem 
byłoby życie bez tego jarzma. Pano- 
wanie angielskie w Kanadzie, w Au- 
stralii, a teraz i w dawnem państwie 
burów z pewnością nie jest jarzmem. 
Ale, rzecz dziwna, aby coś otrzymać 
z tej wielkiej kultury angielskiej— trze- 
ba być poddanym korony wielkobry- 
tańskiej. Anglicy są dobrodziejami 
tylko o tyle, o ile są panami i wład- 
cami. Duch kultury angielskiej od- 
znacza się nieprzystępnością. Jest to 
duch familii, w rzymskiem znaczeniu 
tego słowa, gdzie do familii należały 
równie dzieci, jak i niewolnicy. Nie jest 
to duch ludzkości. 


Od niemców możemy się nauczyć 
paru cnót i kupić kilka maszyn. Ale 
żyć życiem niemieckiem?—nie sposób. 
W atmosferze niemieckiej kultury peł- 
no jest czadu. Ten sam kanclerz, 
który powiedział dumnie, że Niemcy 
są Herrenvolk, przeprowadził hańbiące 
prawo o wywłaszczeniu narodu z jego 
odwiecznej, historycznej siedziby. 
A kiedy w parlamencie niemieckim 
skarżono się na ukaranie nauczycieli 
katolickich za ich głosowanie, pewna 
partya pochwaliła rząd bez zastrze- 
żeń—i ta partya nazywa siebie libe- 
ralną. Nie o to chodzi, że takie fakty 
się zdarzyły. Ale o to, że ziemia nie- 
miecka nie zadrżała, gdy one się zda- 
rzyły. A więc takie fakty są to rośli- 
ny, mające korzenie swoje w tej zie- 
mi. W istocie, to Niemcy przeprowa- 
dziły rozróżnienie pomiędzy kulturą 
a cywilizacyą. I o cywilizacyi nigdy 


już teraz u nich niema mowy. Istnieje 
tylko kultura. A więc ulepszenie 
techniczne wszelkich dziedzin życia. 
Zakłady Kruppa w Essen prowadzone są 
bardzo kulturalnie i dla dobra kultury. 

Polski poeta w porę może rzucił 
swój projekt o zwróceniu się ku zdro- 
wym, wypróbowanym i ogólno-ludzkim 
elementom kultury i cywilizacyi. Ten 


projekt jest czemś więcej, aniżeli poe- 
tyckim nastrojem. To istotna potrzeba 
I wyrazem tej potrze- 


naszego życia. 
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by niezawodnie jest piękny artykuł 
w „Słowie”, gdzie p. Grzymała-Siedlec- 
ki przypomina nam „Romanizm*, — 
nam, którzy romanizmowi temu za- 
wdzięczamy tak wiele! .. 

Cywilizacya jest piękną rośliną. 
Aby jednak dała ona pachnące kwiaty 
i soczyste owoce, musi się zwracać 
do słońca. 


Wincenty Kosiakiewicz. 
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Wjazd do posiadłości ks. Witolda-Kazimierza Czartoryskiego pod Honfleur. 


Biblioteka ks. Witolda-Kazim. Czartoryskiego. 


Honfleur—więc prastare miastecz- 
ko na normandzkiem wybrzeżu, przy 
ujściu Sekwany, więc cichy zaścianek 
rybacki, ku morzu zapatrzony, w jego 
zasłuchany poszumy. 

Honfleur miało niegdy przeszłość 
nielada, było placówką Francyi i ofia- 
rą najazdów angielskich, było portem 
nad portami. Do Honfleur nadewszyst- 
ko dźwigała Sekwana ładowne barki, 
w Honfleur toń morska wykładała wię- 
cej skarbów, niż w rozpierającym się 
na przeciwległym brzegu ujścia, Ha- 
wrze. Las żagli zalegał dogodną przy- 
stań. Każdy wiatr pomyślny las ten 
po morzach rozpraszał — a przystani 
nowych gości zbierał. Każdy przy- 
pływ lądował bogactwa, każdy odpływ 
bogactwa dalekim krajom wysyłał. 

I Honfleur rosło, potężniało — 
a Havre głuchł, przymierał. 

Aż los odwrócił się od swego ulu- 
bieńca. Czy laguny przystęp do portu 
zamuliły, czy morza niełaską tknęły 
sieci honfleurskich rybaków, czy mia- 
steczko osłabło w dzielnem krzątaniu się, 
dość, że, od wieku XVIII-go Honfleur 
jęło chylić się do upadku, zasklepiać 
się — a Havre teraz mężniał, na pana 
wielkiego się promował i został nim. 

l dziś ubogie światełka honfleur- 
skich domków daremnie mrugają ku 


dali morskiej. Havre, jarzący się księ- 
życami elektrycznemi, zaćmiewa je, 
gasi, dostrzedz nie pozwala. 


Książę Witold-Kazimierz Czartoryski. 


Havre włada dziś ujściem Se- 
kwany. On rządzi milionami, 
które pracują nad budową kamien- 
nej tamy 'na okiełznanie niesfor- 
nie rozlewających się wód, na o- 
suszenie dla się łąk, na sponie- 
wieranie bodaj ostateczne Hon- 
fleur'u. 

Honfleur atoli nie myśli uledz 
bez walki. Dwakroć natęża siły, 
dwakroć zabiega. Pługami nisz- 
czy mielizny nadbrzeżne, stawi 
tartaki, wzmacnia portowe kana- 
ły, buduje magazyny, a w dni 
spoczynku, w dni trwogi o losy 
swych synów żeglarzy, w godzi- 
ny rozhukania żywiołów kupi się 
w swych prastarych kościołkach, 
im powierza i swe łzy, i skargi 
rzewne, i ukochane spodziewania. 


A kiedy na Honfleur cięż- 
kie dni dopuszczenia przychodzą, 
kiedy już serce zamiera mu z bó- 
lu, kiedy barki nikną w odmęcie 
spiętrzonych bałwanów, — wów- 
czas Honfleur zapiera swe spoj- 
rzenia na wzgórzu, które je osła- 
nia, które mu panuje, które z krzy- 
żem u czoła wrzyna się hardo 
w morze, a które, śród pióropu- 
szów zieleni, kryje odwieczną kap- 
liczkę, cudami słynącą, wotami maleń- 
kich barek przystrojoną, kapliczkę Na- 
szej Pani Łaskawej. 

Tuż pod kapliczką biegnie krata 
Żelazna, ukazująca niechętnie, poprzez 
gąszcza krzów dal parkową pańskiej 
siedziby. 

Lud miejscowy, zna, zna dobrze 
dzieje tej siedziby. Tu, w pawilonie 
normandzkim, król Ludwik-Filip spę- 
dził w roku 1848 ostatnią noc przed 
opuszczeniem na zawsze ziemi francu- 
skiej. Tam, w zameczku, zawieszonym 
ponad stokiem wzgórza ku morzu, żył 
i pracował historyk i polityk, Albert 
Sorel, dziecię i duma Honfleur'u, czło- 
nek Instytutu, dygnitarz. Aż—Sorelowi 
zaciężyła pańska siedziba i postanowił 
ją zbyć. Wówczas to do Honfleur za- 
witał książę dalekiego kraju, przebiegł 
siedzibę, zapatrzył się tęsknie w dal 
morską, apotem długo, długo opatry- 
wał komnatki króla Ludwika-Filipa 
i odjechał... 


Wina 


Zameczek Côte de Grâce pod Honfleur. 


Nim Honfleur zdołało ogarnąć 
wszystkie szczegóły pobytu księcia 
nieznanego,'już nadeszła wieść, 
iż siedziba Sorela stała się 


jego własnością. 23 7 -A 


Honfleur, a osobli- 
wie odwieczna kap- 
liczka, nie wiedzia- 
ła, co sądzić o no- 
wym właścicielu a 
sąsiedzie. Aliści 
znajomość ułoży- 
ła się sama 

Na cyplu, zra- 
mionami, błogosła- 
wiącemi morzu, stał 
krzyż, zmurszały, la- 
tami pochylony krzyż. 
Ten i ów przemyśliwał o 
podźwignięciu go, odnowie- 
niu przynajmniej, o pod- 
parciu. Ten i ów bąkał nie- 
śmiało w departamencie, w merostwie. 
Nikomu nie starczyło odwagi mocniej 


Kapliczka Matki Boskiej Łaskawej pod zameczkiem. 


Rok V. N 4 z dnia 22 stycznia 1910 roku. 


Pawilon służbowy. 


się oń upomnieć. Bo nużby kto 
z wstawiennictwa złe wnioski wy- 
ciągnął, nużby doniósł... A żal 
było krzyża, żal rybakom, żal 
honfleurskiemu ludowi. 

Podczas nowy dziedzic po- 
siadłości zawitał oglądać poczy- 
nione w zameczku przeróbki. Mło- 
ty na powitanie księcia żwawiej 
zakołatały. A w dni kilka, na roz- 
świcie, stary krzyż zniknął, a no- 
wy na jego miejscu wyrósł. 

Zdumieli się normandowie 
takiej sprawności i zagadali o 
ziemi dalekiej a smutnej, na któ- 
rej tak właśnie tylko stare odmła- 
dzają się krzyże. 

Znajomość z nowym dzie- 
dzicem została zawartą. Lody 
prysły. Imię księcia Witolda-Ka- 
zimierza Czartoryskiego zajaśnia- 
ło Honfleur'owi całą pełnią swe- 
go blasku świetnego. 


Książę Witold-Kazimierz — 
więc syn księcia Władysława i 
Małgorzaty, księżniczki Orleań- 
skiejj— prawnuk króla Ludwika- 
Filipa i gen. ziem podolskich, — 
wnuk księcia Adama, ministra i 
prezesa rządu narodowego,i wnuk 
księcia Ludwika de Nemours, — 


rodów królewskich familiant, francuski 
monseigneur, lecz nadewszystko pol- 


ski książę, magnat, ordynat 
na Gołuchowie, kość z ko- 
4, ` ści Gedyminowicz. 


Tymczasem wia- 
domość o nabyciu 
przez księcia Wi- 
tolda zameczku w 
Hon leur dosięg- 
nęłaf Wisły i War- 
ty, i wywołała ko- 
mentarze. 

Jedni w posia- 
dłości na wzgórzu 
pod Honfleur upatry- 
wali tusculum książęce, 
drudzy rezydencyę; jedni 
chęć usunięcia się od sze- 
rokiego Świata, drudzy ka- 


prys; jedni rozrywkę — drudzy zamysł 
niepojęty; jedni willę nadmorską, dru- 


Wejście do parku. 
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Jeden z białych kruków biblioteki: Koran 
w autografie. 


dzy włości nad włościami. Zameczek 
pod Honfleur nie baczył na te komen- 
tarze, przyozdobił się pamiątkami ro- 
dzinnemi księcia i jął śnić a roić o Pu- 
ławach, o cudach, które zawierała „Swią- 
tynia Sybilli“, o bogactwie zbiorów go- 
łuchowskich o bibliotece książąt Czar- 
toryskich w Krakowie, o tradycyjnej 
ofiarności rodu, który ojczyźnie swej nie 
tylko przewodził, ale i świecił potokami 
wiedzy; nie tylko żołnierzów jej wy- 
chowywał, alei dostojników nauki; nie 
tylko chleba jej życzył, ale i słowa... 

I rojenia zameczku ziściły się, bo 
jęły ku niemu zmierzać skrzynie za 
skrzyniami, pełnemi ksiąg. I księgi 
zaczęły rozpierać się w zameczku co- 
raz śmielej, coraz pewniej... 

Biblioteka zrazu nieliczna, zakra- 
wająca na książnicę podręczną miło- 
śnika-badacza, dwoiła się w oczach, 
wypełniła działy nauk ścisłych, ozdo- 
biła się unikatami, zamieniła się w pięk- 
ny zbiór. 

Dwadzieścia tysięcy tomów w ję- 
zykach: polskim, litewskim, francuskim, 
włoskim, hiszpańskim, niemieckim, 
arabskim, łacińskim i innych. Religia, 
marynarka, dzieje wolnomularstwa, po- 
dróże, geografia, materyały do histo- 
ryi maurów, do cywilizacyi arabskiej 


na Zachodzie, nauki okultystyczne two- 


Jedna z sal bibliotecznych w zameczku, 


rzą już kolekcye, mogące nielada uczo- 
nego pożywić. lnne gałęzie z dnia 
na dzień mnożą swe tomy, kompletu- 
ją. Rocznie z górą tysiąc numerów 
przybywa zameczkowi i to nie licząc 
bogatego odłamu wydawnictw peryo- 
dycznych; ba, i jakich numerów! Bi- 
blioteka kocha się nie tylko w wiedzy 
ścisłej, lecz i w sztuce typograficznej 
i gromadzi wydawnictwa ilustrowane, 
gromadzi ozdobne albumy w przedziw- 
nej piękności oprawach, kocha się 
potrosze w chińskich, holenderskich 
i czerpanych papierach w welinach, 
w szlachetnym zbytku  zbieraczów 
ksiąg. 

Zameczek już ledwie starczy na 
dźwiganie ciężaru biblioteki. Pawilon 
króla Ludwika-Filipa wypełnia się,— 
skrzynie nadchodzą bez przerwy. Ka- 
talogowanie trwa, praca w tym kie- 
runku nie ustaje. 

Nad zameczkiem unosi się już po- 
stanowienie księcia, aby bibliotekę 
zbliżyć do jednego ze środowisk ludz- 
kich, aby, nie zaprzestając jej pomna- 
żania, otworzyć podwoje. 

Postanowienie to lada moment 


stanie się faktem dokonanym. Społe- 
czeństwo nasze imieniowi książąt Czar- 


Archiwum wydawnictw peryodycznychi skład 
tymczasowy nadchodzących książek. 


toryskich nowe ognisko nauki zawdzię- 
czać będzie i to ognisko, które nie 
tylko materyalnem, lecz i duchowem 
ofiarodawcy będzie dziecięciem. 


Biblioteka w Honileur poczęła się 
bowiem nie z samej tradycyi rodu, ale 
i z zamiłowania księcia Witolda-Kazi- 
mierza do gruntownych studyów języ- 
kowych, do wiedzy, do podróży, po- 
częła się z ulubionych dzieł. A dalej 
od narodzenia nie przestała być podo- 
tąd serdeczną troską swego twórcy. 


Książę, choć zdala od Honfleur, 
z oczu nie traci umiłowanego dziecię- 
cia. Co chwila śle mu nowe dzieła, 
dla niego baczy na antykwaryuszów, 
turbuje się, co mu z Rzymu wypra- 
wić, co z Madrytu, co z Paryża, co 
z Polski, a coby z Konstantynopola 
lub Londynu. 

Archiwista nielada napocić się mu- 
si nad zakatalogowaniem arabskiego, 
tureckiego, węgierskiego, lub choćby 
litewskiego białego kruka. I bodaj 
nie wybrnąłby z kłopotu, gdyby nie 
odebrał Światłej wskazówki od tego, 
który jest poliglotą, który nie tylko 


gromadzi księgi, lecz i czyta. 


Widok od strony morza na posiadłość na wzgórzu pod Honfleur. 


8 


Noc--cisza. Wzgórze pod Hon- 
fleur chłonie pełną piersią ożywcze 
podmuchy dyszącego  golfsztromem 
morza.  Wieczno-zielone, nie znające 
grudnia kobierce trawników śpią ufne, 
iż zbudzą się do wczorajszej znów 
mocy. Rozłożysty cedr chwieje zlek- 
ka smugami swych koron. Wysre- 
brzone gwiazdami niebo skrami się 
mieni w grzbietach fal. Od prawej 
spieniona Sekwana wyrzuca z głębi 
Francyi swe kłębiące się wody... lecz 
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Pawilon króla Ludwika-Filipa od strony drogi. 


te, zaledwie toni morskiej sięgną, już 
nikną w niej, już zapadają się w jej 
nieskończoność, w jej wieczność. Toń 
morska jest, jak ludzkość—Sekwana, 
niby życie kruche, bezwładne, jednego 
człowieka, niby jeden dzień stulecia 
wieków. 

Pan Anatol, zabiegliwy, czujny 
a oddany *najordomus zameczku, urwał 
opowiadanie. I myśl pomknęła w dal, 
do dziejów Hotelu Lambert, do Pu- 
ław, do przeszłości. 

Poważny, rozlewny dźwięk zegara 
portowego przerwał zadumę. Chropo- 
wata syrena okrętowa zawtórowała mu 
jękliwie od  havrskiego wybrzeża. 
Pióropusz iskier łysnął na widnokręgu. 


— Parowiec do Southampton! 


Widok z tarasu na ujście Sekwany i morze. 


Nie do Southampton—lecz do 
ziemi polskiej wieść nadewszystko do- 
bra, jasna a mocna. Jej nadewszystko 
pozdrowienie z miejsca, kędy chwa- 
lebne, obywatelskie dzieło dla niej na- 
rodziło się i zmężniało na nową 
dźwignię polskiej cywilizacyi. 


Honfleur. Wacław Gąsiorowski. 
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Jakie są uczucia słowian 
wobec niemców? 


Znany publicysta francuski, Piotr Ro- 
cheverre, drukuje w czasopiśmie Z Opinion 
ankietę, która ma odpowiedzieć na to py- 
tanie. Z pośród 
polaków zabiera- r 
ją głos pp.Dmow- 
ski,Maryan Zdzie- 
chowski, Żwan i 
Antoni hr. Wo- 
dziński. Pierwsi 
trzej zaznaczają, 
że po wojnach z 
Zakonem Krzy- $ 
żackim stosunki 
polaków z niem- 
cami stały się po- 
kojowe, że nie- 
nawiści między , 
dwoma narodami 
nie było, że do- 
piero od czasu 
zwycięstw 1870r. 
datujenowy okres 
walk, zainicyowanych przez germanizacyj- 
ną politykę pruską. W tym samym mniej 
więcej duchu wypowiadają się pp. Kra- 
marz i Gregr, stwierdzając, że Sedan był 
nieszczęściem dla ludów słowiańskich. 
P. Sergiusz Szarapow wyraźnie daje upust 
swoim uczuciom gerinanofobskim, zarzuca- 
jąc polakom galicyjskim, iż utrzymują przy- 
jazne stosunki z niemcami. P. Rocheverre, 
który już niejednokrotnie dał dowody swej 
życzliwości dla narodu polskiego i którego 
świetne pióro nieraz już stawało w naszej 
obronie, zapowiada dalszy ciąg swej inte- 
resującej ankiety. 


Piotr Rocheverre. 


lustracya i agitacya. 


Walka wyborcza w Anglii. 


„Wszystko inaczej, jak dawniej 
bywało”. Gdyby szanowny prezes 
klubu Pikwików zjawić się mógł dzi- 
siaj na widowni wyborczej w Anglii, 
nie poznałby prawie swojej ojczyzny. 
Dawniej wybory w Anglii podobne 
były do staropolskiego sejmikowania 
i nie brak w ówczesnych zapiskach 
ustępów © przeprawach wyborczych, 
jakby żywcem wyjętych z pamiętni- 
ków naszych panów Sopliców. 1 nie 
dziw. Bo jeszcze do pierwszej refor- 
my wyborczej 1832 r. Anglią rządzili 
wyłącznie xati et possessionati, oby- 
watelstwo ziemskie. Piętnaście tysięcy 
wyborców, wszyscy prawie należący 
do gentry, wybierało parlament. 
W praktyce równało się to nominacyi 
posłów przez lordów, którzy odgry- 
wali rolę naszych panów i „królewiąt“. 
To też panował przy wyborach patryar- 
chalizm, składający się z dobrych, lecz 
często przestarzałych patryotycznych 
intencyi, z przymieszką prostodusznych 
nadużyć i rubasznego humoru. Dzi- 
siaj inną drogą szukać trzeba dostępu 
do siedmiu milionów wyborców. Na 
taką masę nie starczy „brzęczących* 
argumentów, których dawniej nie szczę- 
dzono, kiedy jeszcze rząd lub magna- 
ci na wybór jednego posła wydawali 
aż do czterech milionów rubli. W An- 
glii rząd już oddawna nie ma żadnych 
funduszów „gadzinowych*, a żaden 
magnat chyba nie będzie się porywał 


na przekupienie milionowej masy wy- 
borców. Z domorosłych środków i śro- 
deczków praojcowskiej apteczki wy- 
borczej dziś także żaden „nie chyci*. 
Nie wystarczy już, jak o tem Dickens 
w przygodach Pikwika opowiada, po- 
obdzielać w małej mieścinie żony, 
ciotki i kuzynki obywateli—by o te- 
ściowych nie zapomnieć —zielonemi pa- 
rasolkami. Zabrakłoby zielonych pa- 
rasolek—zwłaszcza, że to ulubiony ko- 
lor sufrażystek. Za mało też trzymać 
kilkudziesięciu wyborców zamkniętych 
i „skutych* w szopie aż do chwili, 
w której ich głosy mogłyby przewa- 
żyć na szali. Nie można też pota- 
jemnie dodawać kropli laurowych do 
wódki, by sprytnym tym sposobem 
ubezwładnić rezerwę, którą przeciwnik 
chciał w tej ostatniej chwili rzucić do 
boju. A że dzisiaj wyborcy jeżdżą 
kolejami, brak też woźniców, którzy 
daliby się „przekonać*, że w dzień 
wyborów spotka wyborców, z nimi ja- 
dących, przypadeczek na troszkę chwiej- 
nym moście. Dziś głosów nie liczy 
się na tuziny, ale na tysiące. Zresztą 
przy tajnem głosowaniu kartkami w za- 
mkniętych lokalach warunki walki zu- 
pełnie inne, niż przy jawnemokrzyki- 
waniu posła pod gołem niebem, wśród 
zamieszania sejmikowego. W takich 
stosunkach możeby nawet nie potrze- 
ba surowej ustawy o „korupcyjnych 
praktykach“, która wyborców i kandy- 
datów ubezpiecza poniekąd od pokusy. 

Najpotężniejszą dźwignią i tara- 
nem wyborczym jest dzisiaj prasa. 
Oto „droga królewska“, po której kan- 
dydaci wchodzą przez gotyckie wrota 
starożytnej Westminster Hall, jedynej 
części starego gmachu sejmowego, 
która uszła pożaru w 1834 r. „Droga* 
w dosłownem znaczeniu. Bo obliczo- 
no, że pasmo papieru do rotacyi, zu- 
żywanego podczas agitacyi wyborczej 
w Anglii, wystarczyłoby do pokrycia 
kilkudziesięciu tysięcy wiorst dróg an- 


UNDER WHICH FLAG? 


| 
| 
| 
| 
j 
j 


Which is your side in the great fight— 


PEERS OR PEOPLE ? 


Plakat liberałów. Dwa obozy (demokracyi I 
arystokracyi), na chorągwi lordów napis: 
„Litości dla biednych, lecz poczciwych 
duków'” 


Walka wyborcza w Anglii. 


KILL IT JOHN, NOW 


Plakat konserwatystów. .,Janie zabij go te- 
raz”. John Bull maczugą reformy cłowej wal- 
czy przeciw polipowi socyalizmu. 


gielskich. Same tylko dwie centralne 
organizacye, liberalna i konserwatywna, 
wydają na druki agitacyjne podczas 
kampanii wyborczej po pięć milionów 
rubli. Organizacye miejscowe, sami 
kandydaci, ochotnicy z każdego stron- 
nictwa również wydają znaczne su- 
my. Podobnych wydatków, wraz 
z kosztami, uznanemi przez prawo, 
na każdego kandydata osobiście przy- 
pada po piętnaście tysięcy rubli; 
a że na 670 mandatów jest za- 
zwyczaj 1,500 reflektantów, łatwo so- 
bie obliczyć, że w przeciągu niespełna 
ośmiu tygodni walka o odnowienie 
parlamentu angielskiego rzuca w obieg 
sumkę, za którą możnaby prawie ku- 
pić wojnę kolonialną mniejszego ka- 
libru. To też anglicy, z wyjątkiem 
przemysłowców, ciągnących bezpośre- 
dnie zyski w takim czasie, nie lubią 
za częstych wyborów, które prócz 


„vaut pas la chandelle, 


EHUSKINS im 


WINITSALLFROTH 


Plakat konserwatystów. „Co! sama piana? ™. 
kosztów przynoszą i szkodę wskutek 
zastoju w innych gałęziach Dasriessu. 
A z końcem każdego parlamentu mnó- 
stwo posłów przyznaje, że le jeu ne 
bo każdy głos 
wyborcy, bez względu na wynik, ko- 
sztuje tych panów dwa i poł rubla 
z własnej kieszeni. 

Obecne wybory przyniosły no- 
wość na polu agitacyi, która grozi 
jeszcze podwyższeniem kosztów na 
przyszłość. Już dawniej w Londynie 
iw kilku znaczniejszych miastach po- 
sługiwano się ilustrowanym plakatem 
podczas wyborów. Tego roku po raz 
pierwszy puszczono ilustracyę agita- 
cyjną—kolorową i świetnie wykończo- 
ną—na mury i parkany małomiejskie 
i wiejskie. Po miastach, jak w Man- 
chesterze, za przestrzenie plakatowe, 
których normalna cena wynosi rubli 
500, teraz płacono po 5,000. Afiszów 
rozlepiono po całym kraju kilka milio- 
nów, od wielkości arkusza (trzy razy 
większego od stronicy „Swiata“) aż 


Karykatura liberalna. 


Sześciu 


w,koronach lordowskich. 


„żebraków 
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Plakat llberalny. Lord przed swymi 


; „wybor- 
cami” (przed lustrem). 


do szesnastu arkuszy. Ale są „po- 
sters“ jeszcze większe, np. główny 
koalicyi konserwatywno-unionistycznej. 
Jest to obraz rodzajowy pod tytułem: 
Free trade (Wolny handel), umyślnie 
zamówiony u znacznego malarza Ken- 
ningtona. „Wolny handel" —to pier- 
wowzór i arcydzieło sentymentalnego 
plakatu, który—rzecz trudna do uwie- 
rzenia w kraju, słynnym ze suchego 
dowcipu—największem cieszy się po- 
wodzeniem. Prawda, że najlepsi zna- 
wcy narodowego charakteru angielskie- 
go twierdzą, że „humour“ tutejszy to 
umyślnie przybrana zasłona głęboko 
zakorzenionej sentymentalności i ro- 
mantyczności. Plakat Kenningtona, jak 
mnóstwo innych, przedstawia skutki 
bezrobocia, ekonomicznego objawu, 
o którym konserwatyści twierdzą, że 


Karykatura liberalna. 
tnik: 


Ciężary narodu. Robo 


„Uchowaj mnie od moich — przyjaciół” 


Plakat konserwatystów. Prezes ministrów 
Asquith brukuje drogę dla socyalizmu. 


jest wynikiem wolnego handlu, nie zna- 
jącego ceł ochronnych. Liberali dow- 
cipnie odpowiedzieli na wzruszający 
obraz. Na tym samym obrazie otwie- 
rają się drzwi w głębi i wchodzi po- 
borca, żądając cła od chleba, kawy 
i cukru na stole. Główną myślą agi- 
tacyi liberalnej atoli jest walka prze- 
ciwko izbie lordów, która odrzuciła 
popularny budżet zeszłoroczny. Myśl 
ta objawia się w ciętych i obrazowych 
zaczepkach przeciw książętom angiel- 
skim. „Duke* — popularnie mówią 
„Duk“, tak samo, jak w dawnej Pol- 
sce-—występuje, jako przedstawiciel nie- 
spełna trzystu rodów, władających trze- 
cią częścią całego rolnego obszaru 
wysp brytyjskich, a opierających się 
opodatkowaniu tej ziemi. Palmę pierw- 
szeństwa między temi zjadliwemi ka- 
rykaturami przyznać trzeba ukorono- 
wanej figurze Duka, który z wyrazem 
gniewu i pogardy w oczach i skrzy- 
wionej twarzy, nie dającym się opisać, 
woła oburzony: „Co! podatek od MO- 
JEJ ziemi!“. Inny plakat, przedsta: 
wiający wrogie dwa obozy, demokra- 
cyi i arystokracyi, działa ironicznym 
napisem na chorągwi lordów: „litości 
dla biednych, lecz uczciwych Duków!*« 
Na innej karykaturze widzimy sześciu 


Karykatura liberalna. 


a. Lordowie u przytulis- 
ka. Jakby wyglądali lordowie, gdyby prawdą 
było, że nowe podatki ich zrujnują. 


żebraków w  lordowskich koronach. 
Obraz peera, wkładającego przed lu- 
strem kostiumowe atrybuta swojej 
godności, podany jest, jako wierna po- 
dobizna zgromadzenia wyborczego, 
tego „zastępcy ludu“. 
dobne przycinki odwdzięczają się kon- 
serwatyści również dowcipnie. I tak: 
widzimy robotnika, stwierdzającego 
z oburzeniem, że wszystkie radykalne 
obietnice to tylko piana w kuflu piwa, 
sięgająca aż do dna. Chuda krowa „ży- 
wiona socyalizmem Lloyd George'a“, 
a tłusta krowa „żywiona reformą cło- 
wą Balfoura“; socyalizm, setkami rąk 
zagarniający wszystkie zasoby kraju; 
John Bull, walczący maczugą reformy 
cłowej przeciw polipowi socyalizmu; 
Asquith, prezentujący bochenek chleba 
po cenie wygórowanej z podpisem, od- 
powiadającym mniej więcej polskiemu: 


„Ile razy tłuste zrazy będziesz zajadała, 
Tyle razy wspomnij o mnie, żem ja cię ko- 
[chała*, 


Plakat konserwatystów. 


Minister handlu W. 
opuszczający obóz 
konserwatywny, do którego kiedyś należał. 
pobierając 20,000 rubli płacy ministeryalnej. 


Churchill, jako szczur 


Za te i po- | 


— 


Lloyd George: = Ależ on chec, bym mu zabrał 
kieskę! 

Konstable Lansdowne: 
jego samego. 


A.więc spytajmy się 


to tylko kilka przykładów z sposobu agi- 
tacyi wyborczej w Anglii, z owej pla- 
katowej tegorocznej profuzyi bez końca. 
Plakat ilustrowany, we Francyi tak do- 
sadnie nazwany „galeryą obrazów bie- 
daka“, wydał w Anglii całą galeryę 
obrazów okolicznościowych dla wy- 
borców. Jak wysoko cenią wartość 
agitacyjną tego środka, wynika chyba 
z tego, że prawie każdy dobry plakat 
polityczny odbija się też na pocztów- 
kach, rozsyłanych milionami. Pomimo 
tych rozmiarów agitacyi, jedno podnieść 
należy: Nigdzie nie widać ani śladu 
osobistej potwarzy lub napaści, które 
w innych krajach biorą górę ponad 
przyzwoitą polemiką. Ale to chyba 
stąd pochodzi, że w Anglii nic nie 
zagraża zasadom ustroju politycznego, 
których oba stronnictwa zawsze równie 
wiernie przestrzegają. 


Londyn. 


M. G. 


—— 


, | O niemcu, | ACE. 


OSS 


który głos ludzki rozumie, i o tym innym. 


Rozumie się, że wrząca na wielko- 
kopolskich równinach zacięta walka 
plemienna zdawna już odbija się gło- 
śnem echem w beletrystyce niemiec- 
kiej. 

Rozumie się także, iż nie dostar- 
cza jej, bo dostarczyć nie może, dzieł 
potężnych, cennych, dzieł sztuki praw- 
dziwej, lecz daje tylko bezdennie liche 
wyroby przemysłu pisarskiego, albo 
rzeczy poronione, w których talent istot- 
ny boryka się daremnie w twardych i nie- 
rozerwalnych więzach z góry narzuconej 
tendencyi, w sprzeczności z prawdą, 
tym nieodłącznym czynnikiem każdej 
wielkiej i szczerej sztuki - z prawdą, 
tym „głosem ludzkim*, który co inne- 
go powiada, niż one urzędowe histo- 
ryozofy, z których każdy niemiec współ- 
czesny czerpie swą wiedzę i swe wier- 
nopoddańcze przekonania. 
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O tę niemożność, sharmonizowania 
zgodnie prawdy i tendecyi, o ten kon- 
flikt człowieka z prusakiem rozbił się 
i potężny, bądź co bądź, talent Klary 
Viebig, której „Spiący rycerze“ (Sch/a- 
fendes Heer) są najlepszą z powieści, os- 
nutych na tle zaborczych walk niemczyz- 
ny z broniącą się rozpaczliwie polskością. 
Nie mogąc wyrzec się imperyalistycz- 


nych haseł i rojeń pangermanizmu, 
oszałamiającego i  najtęższe głowy 
wśród niemców, a nie mogąc także 


stanąć po stronie polskiego pierwiastku, 
którego nie rozumie i nie odczuwa, 
dała rzecz, nawetw pojęciu niemieckiej 


uczciwej krytyki, słabą i niedocią- 
gniętą. 
Tak samo nie spisała się swym 


„Wielkim panem“ (Der grosse Pan) 
i Maryanna Mewis, której mimo to du- 
żego talentu odmówić nie sposób, 


Wszystkie te niepowodzenia nie 
odstraszyły jednak pana pastora Pa- 
armanna, który, korzystając z bezpo- 
średnich obserwacyi i podczas długo- 
letniego pobytu w Poznańskiem, po- 
pełnił powieść, mającą być obrazem wza- 
jemnego stosunku obu narodowości, 
mocujących się tam z sobą”). 

Niewiem, czy pana pastora uwio- 
dłv marne ponęty doczesnej chwały 
i literackich laurów; czy też, rozumie- 
jąc naswój sposób głos ludzki, chciał 
w najprzystępniejszej dla  szero- 
kiego tłumu formie ostrzedz swój na- 
ród przed skutkami urzędowej Os/mar- 
kenpolitik, którą potępia surowo. 

Bądź co bądź powieść jego jest 
objawem  symptomatycznym, wska- 
zówką, że wśród niemieckiego społe- 
czeństwa zjawiają się — niezmiernie 
rzadkie co prawda i nie mogące wy- 
wrzeć decydującego wpływu— jednostki, 
szukające jakiegoś nodus vivendi z pol- 
skimi współobywatelami, odczuwające 
instynktowny wstręt do polityki „siły 
przed prawem*, żądzy tępienia i nisz- 
czenia, charakteryzującej obecną dobę 
rządów pruskich. Że, mimo to, pastor 
Paarmann przekonany jest święcie 
o wyższości kultury niemieckiej nad 
kulturą wszystkich innych narodów 
świata—o wielkiej misyi cywilizacyjnej 
swego narodu, przeznaczonego przez 
Opatrzność, by ze światłem pruskiej 
kultury szedł na wschód i narzucał ją 
opornym barbarzyńcom — temu wcale 
dziwić się nie można. Ta megalomania 
bezwzględna bezkrytyczna jest dziś epi- 
demią, grasującą w Niemczech tak po- 
wszechnie, jak w średnich wiekach epi- 
demia choroby św. Wita, albo mania 
faggellantów. Zdźbło tej nacyonalistycz- 
nej pychy, uniemożliwiającej pogląd 
zupełnie objektywny i sprawiedliwy, 
znajdzie się dziś w każdym chyba 
niemcu, nawet  najsprawiedliwszym 
i najuczciwszym. By tę pychę złamać 
i wytępić, trzebaby katastrofy dziejo- 
wej, na którą jednak nie zanosi się 
wcale... 

Deutschkloster — to nieistniejące 
w rzeczywistości miasteczko w Poznań- 
skiem, gdzie „od wieków“ osiadł ród 
Behrendów, którego odnoga spoloni- 
zowała się i przybrała nazwisko Bereń- 
skich. Pamiętnik najmłodszego Beh- 
renda, Bogdana, daje w swej powieści 
Paarmann. Snują się potężnie nudne 
dzieje żywota onego męża, jego szkol- 
nych i uniwersyteckich, na teologicz- 
nym fakultecie spędzonych lat, powro- 
tu do „ciaśniejszej ojczyzny“, gdzie, 
naturalnie, staje się okrutnie dzielnym 
ziemianinem i apostołem der naliona- 
len Aufgaben des Deulschthuims. Ale 
ani sam pan Bogdan Behrend, ani je- 
go erotyczne przygody i koleje życio- 
we nie są wcale ciekawe; dyletantyzm 
pastorski święci tu swe tryumfy. O wie- 
le ciekawsze i dla nas, i dla rodaków 
p. Paarmannasąobrazy walk obu naro- 
dowości, tuziemczej i napływowej, pa- 
nującej i uciskanej. Idyliczne, spokoj- 
ne i przyjazne współżycie polaków 
i niemców w przeciągu trzydziestu lat 
pod wpływem biorących górę wpływów, 


*) Deutschkloster. Ein Ostmarkenroman 
von Friedrich Paarmann. Berlin, 1909. 


zmienia się w nienawiść nieubłaganą. 
Naturalnie zdaniem p. Paarmanna, prze- 
dewszystkiem winni temu polacy, swą 
agresywnością, swą nietolerancyą, swą 
namiętną żądzą absolutnego panowania. 
Oni to obudzili drzemiącego w pocz- 
ciwych niemiaszkach lwa; oni to w naj- 
obojętniejszych nawet obudzili naro- 
dowe samopoczucie i zmusili ich do 
samoobrony! 

Ale i niemcom potężne dostają 
się cięgi. Jaskrawemi, ale prawdziwe- 
mi barwami, maluje Paarmann ich oby- 
czajowy upadek, ich pijactwo, knaj- 
piarstwo, niekulturalność, lenistwo umy- 
słowe i zacofanie, niemoralność płcio- 
wą, poddanie się wszystkim siedmiu 
grzechom głównym i jeszcze kilku in- 
nym. Jest to wcale niepocieszająca 
charakterystyka najliczniejszej średniej 
warstwy społecznej w państwie „bojaź- 
ni Bożej i dobrych obyczajów”, które 
tu — może w naszych uprzedzonych, 
a niechęcią zaślepionych oczach --robi 
wrażenie nieustannie pobielanego grobu. 

Mimo niezachwianą wiarę w cy- 
wilizacyjną misyę niemczyzny na kre- 
sach naszych, mimo typowo pruską hi- 
storyozofię, Paarmann jednak jest niem- 
cem, który głos ludzki rozumie. Nie- 
ma w nim tej bezwzględnej nienawiści 
do wszystkiego, co polskie, niema po- 
gardy i wstrętu dla mminderwerihige 
Nation. Krytykuje surowo nieudolną, 
wciąż draźniącą niesprawiedliwą poli- 
tykę wobec polaków. Chciałby innemi 
ćrodkami, mniej brutalnemi, bardziej 
ludzkiemi, zagwarantować na kresach 
supremacyę niemczyzny i jej przyszłość. 
Ale, że te inne środki jakoś nie mogą 
mu przyjść na myśl, więc — faute de 
mieux... rezygnuje się na hakatyzm. 

Andere Vögel, andere Lieder... 
Inne ptaszęta inaczej ćwierkają. Pan 
von Witten, do niedawna wyższy urzę- 
dnik administracyjny w Poznańskiem, 
obecnie na zachodzie Prus czynny, to 
typowy krzyżak. A że teraz ku wiel- 
kiej swej boleści nie może już bezpo- 
średnio być narzędziem wielbionej po- 
lityki swego władzcy, więc chce tej po- 
lityce dopomódz przynajmniej piórem. 
Dopomaga mu w tem godna jego po- 
łowica, z którą na spółkę spłodził po- 
wieść, apoteozującą Zakon krzyżacki i je- 
go „cywilizacyjną działalność“ na zie- 
mi polskiej, przyznając przynajmniej 
otwarcie, że dzisiejsze prusactwo jest 
w prostej linii sukcesorem i potomkiem 
ohydnego Zakonu. Ohydny też jest 
płód zacnego małżeństwa von Witten*), 
a jeśli fizyczna progenitura tej pary 
będzie miała te same zalety, co ta pro- 
genitura intelektualna, w takim zazie 
powinszować ludzkości tego pomiotu 
szakali i żmij... 


Ale w tem megalomańskiem sza- 
leństwie jest niesłychanie sprytna i chytra 
metoda. Jest to dążność do historycz- 
nego umotywowania praw niemczyzny 
do ziem wielkopolskich, do tego Os/- 
landu, który przecież sam wezwał do 
siebie szlachetny żywioł germański, sam 
mu się poddał, sam go szukał! Otóż 
tak on refait histoire.. 


*) Nach Ostland wollen wir reiten, Ge- 
schichtlicher Roman aus polnischer Zeit von 
M. von Witten. Lissa. i P. 1909. 
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Dążą więc ku polskim ziemicom 
tłumy arcydzielnych niemieckich Bär- 
gerów z prastarą jakoby pieśnią na 
ustach: Nach Oslland wollen wir rei- 
ten! — pieśnią. pamiętającą chyba cza- 
sy markgrafa Gerona i Mieszka. Dąży 
ku polskim ziemiom „pierwsza wielka 
wędrówka niemców“, której wynikiem 
„zdobycie i zniemczenie* tej dzielnicy 
(die ersle grosse Einwanderung der 
Deutschen in die Ostmark); dąży na 
wezwanie... Władysława Łokietka nad 
Wartę, by tam stworzyć siedziby nie- 
mieckiej kultury. I w służbie tych 
„wzniosłych* (Hehr) haseł, mimo nie- 
ustannych krwawych utarczek z działa- 
jącymi „łgarstwem i oszukaństwem*— 
Lug und Trug—książętami i z „żą- 
dną rozkoszy szlachtą“, trwa na po- 
sterunku dzielny niemiecki żywioł, nie- 
sie ciemiężonemu ludowi błogosła- 
wieństwa cywilizacyi i wyzwala lud 
ten z niewoli i ucisku. „Wspaniałe“ 
dzieło krzyżackiego Zakonu powstaje 
w naszych oczach i rozwija się. 

Nie sposób wykazywać punkt po 
punkcie świadome fałszerstwo historyi, 
dokonane przez cną parę pp. von Wit- 
ten dla gloryifikacyi Zakonu i wykaza- 
nia zasług niemczyzny wobec siem 
poznańskiej (sic). Już w Xlll-ym stule- 
ciu uczynił to avant la lettre Szajno- 
cha w pomniku, postawionym  Jadwi- 
dze i Jagielle, gdzie mówi o początkach 
krzyżackiego działania na ziemi pol- 
skiej. Dla scharakteryzowania treści 
i tendencyi tego nikczemnego pamfletu, 
dość przytoczyć kończący je apel „do 
niemieckiego narodu“. 

„Zachowajcie niezachwianą wia- 
rę, że przyjdzie godzina, w której, mi- 
mo wszystko kłamstwo i oszukaństwo 
przeciwników (Lug und Trug der 
Gegner), duch niemiecki zwycięży 
w tym kraju, który stał się naszą dru- 
gą ojczyzną! Zapamiętajcie sobie, żeś- 
my nabyli prawo wyciśnięcia na tym 
kraju odrębnego piętna (das Gepräge 
unserer Eigenart) naszej kultury i na- 
rodowości! Nie przybyliśmy tam, jako 
żebracy, ni — jako zuchwali natręci 
(freche Elndringlinge). Nie! Myśmy 
tam przybyli wezwani przez monar- 
chę, duchowieństwo i szlachtę, by 
bezludne pustkowia (?) poddać upra- 
wie i uczynić żyzną, bogatą krainę. 
Torowaliśmy drogę niemieckiej swobo- 
dzie (tak! deutscher Freiheit!), niemiec- 
kiej sprawiedliwości, niemieckiemu pra- 
wu, niemieckiej kulturze i zgotowaliśmy 
tym czynnikom trwałą siedzibę!* 

Swoją drogą nawet najzapamiętal- 
si hakatyści półgębkiem tylko chwalą 
płód pana von Witten i jego cnej mał- 
żonki,—dzieło, które temu panu przy- 
niesie może nowy order, nowy awans, 
nową gratyfikacyę, ale chwały literac- 
kiej mu nie przyniesie z pewnością... 

A co nam ono przyniesie? 

Szkody niewiele. A w każdym 
razie szkodę mniejszą, niż duchowi 
niemieckiego narodu, który takie pam- 
flety zatruwają jeszcze gruntowniej. 
Ale kto wie? Może im z tem właśnie 
lepiej? Może im z tem lepiej, że prze- 
stają głos ludzki rozumieć? 

Adolf Strzelecki. 


CY 


Janina Borowska. 


Sprawozdawcy dziennikarscy. 


Sprawa Janiny Borowskiej. 


Dramat życia i dramat sali sądowej. *) 


O życie, życie, życie! 

czemu gromem na głowy 

miołasz nam i budowy, 

poczętej święcie, wiernie, 

szczerze, dokończyć bronisz 

i tyle marzeń trwonisz, 

tyle zabijasz złudzeń 

w człowieczej piersi drżącej! 
Włodz. Lewicki 


Wśród nieustannego szarpania ner- 
wów wszystkich, którzy wypełniają 
szczupłą salę krakowskiego sądu kar- 
nego, zarówno aktorów, jak widzów, 
toczy się sprawa Janiny Borowskiej. 

Proces stał się czemś więcej, niż 
nieuchronnym, przez kodeks przewi- 
dzianym epilogiem tajemniczej nocy, 
w której padło życie Włodzimierza Le- 
wickiego. On sam stał się nowym, 
oddzielnym, do głębi przejmującym 
dramatem. Od pierwszej chwili z całą 
jaskrawością wystąpił ten jego niespo- 


dziewany charakter. Przewidywano 
tylko sensacyjny proces, kończący 
straszliwą partyę, rozegraną między 
dwojgiem ludzi przed pół rokiem. 


Nikt nie przypuszczał, że to, co się 
dziać będzie na sali sądowej, zamieni 
się w drugi dramat, o tyle bardziej 
wyrafinowany od tamtego, że nieskoń- 
czenie dłuższy, na całe tygodnie za- 
krojony, wystawiający wytrzymałość 
nerwową słuchaczy na próbę, jakiej 
nie było jeszcze chyba w roczni- 
kach kryminalnych. 

Ten dramat wywołany został przez 
sposób, w jaki przewodniczący sądu 
postanowił prowadzić rozprawę. 

Sprawa jest z pewnością jedną 
z najzawilszych, jakie się kiedykolwiek 
zdarzyły. Wśród zagadkowych oko- 
liczności ginie człowiek młody, w pełni 
sił życiowych i powodzenia. Swiad- 
kiem jego Śmierci jest kobieta, z którą 
na krótko przedtem łączył go stosu- 
nek miłosny. Strzał tragiczny poprze- 
dza jakaś scena burzliwa, jakieś pora- 


) Rysunki wykonał dla „Świata” pod- 
czas rozprawy sądowej art. mal. Leon Cze- 
chowski. 


chunki, które miały być likwidacyą 
przeżytych upojeń. Wszystko jest mo- 
żliwe: przypadek, samobójstwo, mor- 
derstwo. Każde z tych przypuszczeń 
ma coś za sobą i coś przeciw sobie. 

Jak dojść prawdy? 

Przypuśćmy, że to było morder- 
stwo. Można na poparcie tej hipotezy 
zgromadzić cały szereg poszlak, które 
Borowską poważnie obciążają; można 
zbudować z nich akt oskarżenia, który 
będzie miał za sobą wiele prawdopo- 
dobieństwa,—ale pozostanie to wszyst- 
ko tylko hipotezą. Dowodów niema! 
Jeśli Lewicki padł z ręki Borowskiej— 
jak tego dowieść? 

Istnieje jedna tylko droga, na któ- 
rej można spróbować dojść do tego 
celu: zmusić ją do przyznania się mo- 
ralną torturą. Cały tok postępowania 
sądowego zdaje się wskazywać, że się 
tej drogi chwycono: pod gradem bez- 
względnych, natarczywych pytań mają 
ugiąć się chore, podnieceniem naprę- 
żone nerwy, ma otworzyć się znękana 
dusza i wydać krwawą tajemnicę—je- 
śli ją wogóle posiada. Ta metoda 
stworzyła w sali sądowej atmosferę 
na wskróś i  bezprzykładnie drama- 


tyczną. 
Z Borowską zjawia się na sali 
prawdziwe widmo ludzkie. Wszelki 


wdzięk kobiecy uleciał z tej twarzy 
zwiędłej, wychudłej, zniszczonej prze. 


Prokurator dr. Marowski 
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bytem cierpieniem. Ręce drżą. Szczu- 
płe ciało z chorobliwą wrażliwością 
odbija wszystkie doznawane wzrusze- 
nia; wstrząsa się nerwowym dreszczem, 
pręży się, lub pochyla bezwładnie. 
Jest wycieńczona do ostatnich granic. 
Kto ją pamięta z pierwszego procesu, 
podnieconą, lecz pełną życia, ten wi- 
dzi przed sobą gasnące już tylko, zda 
się, resztki tego, czem dziwna ta ko- 
bieta była zaledwie przed rokiem. 
Kilka razy zachodzi obawa, że proces 
będzie musiał być przerwany, że siły 
jej dalej już nie dopiszą. Podtrzymu- 
ją je środki podniecające: koniak, czar- 
na kawa. 

Lecz skuteczniej od nich działają 
czynniki moralne. 

— Pamięć o dziecku!.. 

Borowska powraca często do tego 
małego, biednego stworzenia, które 
straszną weźmie po matce spuściznę. 
Dziecko to miało odegrać zbawczą ro- 
lę w jej życiu. Miało się stać osią 
„tilisterskiego szczęścia“, o którem ma- 
rzyła, jako o pożądanej przystani. 
Studya lekarskie, które z dziwną wy- 
trwałością kontynuowała wśród naj- 
burzliwszych przygód, miały właśnie 
zdążać do tego celu. „Mieć swój dom, 
mieć dziecko przy sobie!“ Ten refren 
powtarza się często w listach, pisa- 
nych w chwilach życiowego znużenia, 
i wraca raz po raz w wynurzeniach na 
sali sądowej. 

Prócz pamięci o dziecku, prócz 
lęku na myśl o piętnie, jakie mu mo- 
że zostawić, nie może jej przecież nie 
ożywiać pragnienie oczyszczenia się 
dla siebie samej, pragnienie ujścia 
kary. Wprawdzie z gestem niewy- 
mownego zmęczenia mówi Borowska, 
że nie dba poza tem o nic,—lecz to 
tylko puste słowo, do którego się nie 
przywiązuje wagi, za którem tętni 
jeszcze w tym zniszczonym organiz- 
mie niezagaszona, gorąca żądza życia. 

Swiadczy o tem cały tok rozprawy. 

Wobec bezwzględnej metody ba- 
dania, jaką wprowadza przewodniczą- 
cy trybunału, podejmuje Borowska tra- 
giczny, lecz świetny w swym przebie- 
gu pojedynek  Pokonywując znużenie 
i wyczerpanie, wśród wybuchów cho- 
robliwej energii, rozwija swój zdumie- 
wający dar dyalektyczny, przytomność 
umysłu, bystrość, inteligencyę; odpiera 


i zadaje cięcia, polemizuje, zdobywa 
się na akcenty, na których każdy o- 
brońca sądowy mógłby się wzorować. 
Potem przychodzi depresya, głos ła- 
mie się, łzy płyną, cała postać słania 
się, ugina i wśród cichego łkania twarz 
kryje się w wychudłych dłoniach. 

Z tej tajemniczej duszy kobiecej 
ma się twardą dłonią męską wydobyć 
prawdę. Dąży się do niej z odrzuce- 
niem wszelkich względów, gwałtownie, 
natarczywie, prawie brutalnie. Całe ży- 
cie Borowskiej zostaje rozciągnięte, 
jak na stole prosekcyjnym, najdraźliw- 
sze momenty małżeńskiego stosunku 
są wywleczone na jaw. Dla oskarżo- 
nej staje się to istną torturą. Wobec 
setek ócz, wobec galeryi, która, jak 
na melodramacie, trywialnym śmiechem 
powita to, co czasem najgłębiej boli, 
musi obnażać najskrytsze tajniki swe- 
go życia, musi wytrzymać pytania, 
które brzmią, jak policzki. 

— Proszę mnie oszczędzić... —pro- 
si w takiej chwili. Powołuje się na 
swe prawa, jako kobieta. 

Twarda odpowiedź brzmi: 

— Ustawa nie rozróżnia męż- 
czyzn, ani kobiet. Musi dążyć do 
prawdy, choćby to było dla pani naj- 
bardziej bolesnem. 

Nowy napływ nerwowej siły. Na 
nowo podejmuje Borowska swą śmier- 
telną grę, wahającą się między wybu- 
cham i znużeniem. Panuje wybornie 
nad całym materyałem procesowym. 
Czeka gotowa na każdy cios, okazuje 
się niezrównaną w polemice, ironizuje, 
lub wpada w patos, jest śmiałą, sta- 
nowczą, logiczną, przytomną. Wywią- 
zuje się nieskończony szereg scysyi 
między przewodniczącym sądu, obroń- 
cą i obwinioną. Od trybunału padają 
pod adresem Borowskiej upomnienia 
i groźby. 

Opada bezwładnie. Woła: 

— Jeżeli nie chcecie, abym się 
broniła — powieście mnie! Wszystko 
mi już jedno!.. 

Metoda przesłuchiwania jest przed- 
miotem żywych dysput w audytoryum. 
Kilka razy wywołuje głośny szmer 
niezadowolenia. 

Ostatecznie niewiele zdołała wy- 
jaśnić. 

Borowska pozostaje nadal sfin- 
ksem. Nikt nie jest zupełnie przeko- 
nany o jej niewinności i nikto winie, 
O jednej rzeczy dostatecznie przeko- 
nała wszystkich: że, niezależnie od ro- 
li, jaką Borowska odegrała w tragedyi 
życia Włodzimierza Lewickiego, jest 
jednostką nienormalną i nieszczęśliwą, 


Obrońca Borowskiej. dr. Szalay 


przez ciężkie koleje życia wplecioną 
w to koło tragiczne, z którego wśród 
szamotań 


rozpaczliwych 
dziś wydobyć. 


usiłuje się 


Przewodniczący rozpraw, radca Błonarowicz. 


Obok niej, jak nierozwiązana za- 
gadka, zjawia się cień Włodzimierza 
lewickiego. Cały stosunek tej krwa- 
wej pary, utkany z upojenia i niena- 
wiści, z szału i podejrzeń, z lirycznych 
rozmarzeń i z namiętnych zgrzytów, 
rozłożony został na atomy drobiazgo- 
wego badania. Wśród akt procesu 
znalazł się pęk listów miłosnych. Był 
to jeden z najbardziej przejmujących 
momentów, gdy uskrzydlone i tęskne 
ich wyrazy odczytywane były w sali 
sądowej, jako akta kryminalne. Ule- 
ciała z nich wszelka woń życia, a z za- 
grobowej poezyi odzierał je suchy, 
urzędowy głos sędziego-lektora. Swej 
siły pierwotnej nie straciły jednak dla 
Janiny Borowskiej. 

Strumieniem łez powitała te same 
wyrazy, które odczytywać musiała kie- 
dyś z uśmiechem szczęścia. 


Kraków. Qlarus. 


Truciciele. 


Austryacki porucznik Hofrichter— 
o ile sądowi uda się wyświetlić jego 
winę—będzie niejako maguus parens 
wpółczesnych trucicieli. Przykład, prze- 
zeń dany, podziałał piorunująco. Jesz- 
cze się jego sprawa nie wyjaśniła do- 
statecznie, a już się w dziennikach za- 
roiło od wiadomości o nowych truci- 
cielskich zamach: huzarskie koszary 
w Verdun, dom obłąkanych w Ham- 
burgu, wreszcie ustronna willa w Ve- 
sinet stawały się z kolei areną skry- 
tobójczych popisów, kierowanych przez 
zawiść, zazdrość, złość i zemstę wy- 
rafinowaną. To też aczkolwiek wyni- 
ki śledztwa, w sprawie morderstw tych 
prowadzonego, niesą nam jeszcze wia- 
dome, zdaje się nie ulegać wątpliwo- 
ści, że łączy je wszystkie jakaś nić 
tajemnicza i ogarnia nas duszącą zmorą 
myśl o epidemii trucicielstwa, która 
z szyderczym uśmiechem wprowadziła 
nas w podwoje nowego roku pod wszech- 
władnym znakiem cyanku potasu albo 
też—co kto woli—arszeniku. 

Podobna epidemia nawiedza ludz- 
kość nie po raz pierwszy. 

Kroniki sądowe zapisały nazwiska 
mnogich zawodowych trucicieli, działa- 
jących na zimno, z zupełną świado- 
mością, jak mordercy - professyoniści. 
Takich egzemplarzy /ormnobestia historya 
liczy bardzo wiele; nie brak ciekawe- 
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go materyału dla badacza przepaści- 
stej głębi natury owych wyrzutków 
ludzkości. 

Jak wiadomo, kodex ze szczegól- 
ną surowością karze  trucicielstwo, 
zbrodnia ta bowiem sama przez się 
zdradza okoliczności, znacznie obciąża: 
jące winę przestępcy. Główną rolę 
odgrywa tu podstęp. Ofiara nie prze- 
czuwa bynajmniej grożącego jej nie- 
bezpieczeństwa. Nie jest w stanie za- 
bezpieczyć się przed nim i zdarza się, 
że z wdzięcznością wychyla do dna 
zatruty napój, podawany jej z uśmie- 
chem na ustach przez mordercę. 

Ponieważ, jak powiedzieliśmy, otru- 
cie przedewszystkiem polega na podstę- 
pie, przeważnie więc posługiwały się 
niem kobiety. Pierwszemi legendowe- 
mi trucicielkami były Hekata i Medea, 
warzące truciznę z traw, zrywanych 
o północy. Szereg historycznych tru- 
cicielek poczynają Sergia i Kornelia, 
współczesne Aleksandrowi Mecedoń- 
skiemu. Kobiety były również pierw- 
szemi zawodowemi trucicielkami, a z nich 
najbardziej wsławioną—Locusta, która 
naprzód ułatwiła cesarzowej Agrypinie 
wyprawienie na tamten świat męża, 
następnie zaś oddała podobną przysłu- 
gę Neronowi, gdy ten zapragnął po- 
zbyć się Brytanika, swego szlachetne- 
go przyrodniego brata. 

W każdym razie truciciele i truci- 
cielki w rodzaju Locusty byli w cza- 
sach starożytnych zjawiskiem zgoła 
wyjątkowem. Trucizna stanowiła na- 
ówczas podstępną broń w walce o byt, 
powodzenie i korzyść materyalną. Roz- 
miary epidemii trucicielstwo przybrało 
dopiero, poczynając od średnich wie- 
ków, kiedy poczęto studyować przy- 
rodę, zapoznając się przytem z trują- 
cemi własnościami pewnych roślin i mi- 
nerałów. W tym samym właśnie cza- 
sie, kiedy żyli i tworzyli: Petrarca i Aryo- 
sto, Donatello i Rafael,  Tycyan 
i Michał Anioł—istniały narówni z uni- 
wersytetami i akademiami sztuki, tajne 
akademie trucicielstwa, w których ści- 
śle teoretycznie nauczano przyrządza- 
nia trucizn, traktując to z całem zami- 
łowaniem, jako jednę z gałęzi wiedzy. 

Amatorzy-dyletanci musieli ustąpić 
miejsca wykwalifikowanym  fachow- 
com. 

Podobnież, jak w obecnych cza- 
sach fabrykanci i handlowcy rozsyłają 
dla reklamy cenniki swoich wyrobów, 
w roku 1543 t. j. właśnie w tym sa- 
mym roku, kiedy Michał Anioł skoń- 
czył swój Sąd Ostateczny, niejaki Jan 
Ragusa, oświecony przedstawiciel swej 
epoki, rozesłał rządom włoskim cennik 
specyalny z wymienieniem honoraryum, 
za które można było zamówić otrucie 
którejkolwiek z osób koronowanych. 
Ceny były dostępne niemal dla każde- 
go. Najdrożej szacowano tam śmierć 
sułtana — „500 dukałów, włączając 
w ło strawne w drodze“. Król hiszpań- 
ski i papież ocenieni byli zaledwie na 
połowę tej summy, a zwykłych ksią- 
żąt i margrabiów oddawano za bezcen. 
Pierwszego lepszego barona lub ryce- 
rza można było przy sprzyjających 
okolicznościach dostać za darmo, jako 
dodatek. W cenniku tym znajduje się 
ciekawą uwaga, zastrzegająca, że, jeżeli 


miejsce zamieszkania ofiary znajduje 
się daleko, to cena zwiększa się w mia- 
rę oddalenia, doliczyć bowiem trzeba 
koszta przejazdu wypełniającego obsta- 
lunek; przy większych zamówieniach 
robiono znaczne ustępstwa. Takim spo- 
sobem człowiek zamożny mógł sobie 
pozwolić na wytrucie połowy osób wy- 
mienionych w katalogu Ragusy, wyda- 
jąc na ten cel nieznaczną stosunkowo 
sum mę. 

Pomimo całej okropności rzemiosła 
tych fachowych trucicieli, większą jesz- 
cze grozę budzić w nas musi idące 
w ślad za nimi pokolenie trujących 
s zamiłowania dla samej sztuki tru- 
cia. Byli to ludzie, którzy mordowali 
bliźnich swoich nie dla zagrabieniaich 
majątku, nie dla usunięcia ze swej dro- 
gi szkodliwego lub niebezpiecznego 
rywala, lecz dla samego tylko nasycenia 
oczu konaniem upatrzonej ofiary. Przed- 
śmiertne jej drgawki były im najmil- 
szym widokiem. Typowym przedsta- 
wicielem takiego zbrodniczego zwyro- 
dnienia jest Cezar Borgia, którego je- 
den z najznakomitszych artystów an- 
gielskich przedstawił na swym obrazie 
właśnie na gorącym uczynku. Kla- 
syczny ów truciciel siedzi za stołem, 
suto zastawionym do uczty, która już 
się ma ku końcowi. Służba oddaliła 
się na rozkaz gospodarza,i oto Borgia 
pozostał sam na sam ze swym jedy- 
nym gościem. Głowa nieszczęśliwego 
zwisła bezwładnie na stół... Tuż z prze- 
chylonej czary sączy się na obrus 
czerwone, jak krew, wino. Borgia, jak- 
by zaczajony z głębi fotelu, patrzy 
z naprężoną ciekawością na umierają- 
cego, który, nic nie podejrzewając, wy- 
pił już napój, podany mu przez gościn- 
nego gospodarza. Wyraz jego oczu 
nie kryje bynajmniej okrutnej radości, 
spowodowanej śmiercią znienawidzo- 
nego wroga. Borgia z lubością na- 
pawa się widokiem przedśmiertnych 
konwulsyi swego gościa, jak wiwisek- 
tor, pilnie baczący, dla dobra nauki, 
jaki skutek wywiera cięcie noża, zanu- 
rzanego przezeń w żywe ciało. 

Przed szesnastu laty stawał przed 
sądem londyńskim przestępca, odzna- 
czający się tem samem zbrodniczem 
wyrafinowaniem. Był to amerykanin 
Nell Cryme, który w przeciągu pół 
roku otruł strychniną, jednę po drugiej, 
czworo dziewcząt. Skrupulatnie zapi- 
sywał dni, w które ofiarom swym za- 
dawał truciznę i bacznie obserwował 
jej działanie. Przestępstwo wyszło na 
jaw tylko dzięki przypadkowi, ponie- 
waż działał on z wielką ostrożnością 
iofiary swe wybierał jedynie zpośród 
dziewcząt lekkiej konduity, na które le- 
karze zwracają zazwyczaj nie wiele 
uwagi przy ogiędzinach przedpogrze- 
bowych. Podczas rewizyi u tego zbro- 
dniarza znaleziono taką masę rozmai- 
tych trucizn, że wystarczyłoby ich 
na przeniesienie do lepszego życia 
mieszkańców całego prowincyonalnego 
miasta angielskiego. Cztery jego ofia- 
ry stanowiły, niewątpliwie, tylko dro- 
bną cząstką otrutych s zamiłowania 
dla samej sztuki trucia. 

Pokrewne mu duchowo indywi- 
duum, również na ziemi angielskiej, 
wpadło przed sześciu laty w ręce spra- 


Rok V. M 4 z dnia 22 stycznia 1910 roku. 


wiedliwości. Był to trzydziestosześcio- 
letni Jerzy Chapman, właściciel hotelu 
w Southwark, w którym gospodarzył 
wraz z dziewczęciem, co ledwie dziec- 
kiem być przestało; Maud Marche by- 
ła pizytem jego kochanką. Na jesieni 
poczęła chorować. Chapman, który 
mianował ją swoją żoną, doglądał ją 
w chorobie dniem i nocą, przyrządza- 
jąc własnoręcznie pokarmy, napoje i le- 
karstwa. Dzięki tym osobliwym wzglę- 
dom dziewczę już w listopadzie zakoń- 
czyło życie. Zostało otrute. Ale co 
jest najciekawsze w tej sprawie: Chap- 
man, dla otrzymania świadectwa śmier- 
ci swej kochanki zwrócił się do pe- 
wnego lekarza, którego wzywał w tym 
samym celu, przed półtora rokiem; le- 
karz zoryentował się w mieszkaniu 
Chapmana, że wzywano go tu wiosną 
1901 roku dla stwierdzenia Śmierci 
ówczesnej pani Chapman, przyczem, 
jako jej przyczynę, wskazano /niserere. 
Uderzony tak rychłem powtórzeniem 
się tegoż samego wypadku w jednej 
rodzinie, polecił tym razem dokonać 
sekcyi; okazało się, że Maud Marche 
została otruta arszenikiem. Nlezwłocz- 
nie wydobyto z grobu ciało pierwszej 
pani Chapman, prawie nie zepsute 
choć przeleżało pod ziemią półtora 
roku; spowodowała to olbrzymia ilość 
arszeniku, znajdująca się w organizmie. 
Wkrótce potem poddano jeszcze sekcyi 
ciało niejakiej Sary Sponk, otrutej 
przez Chapmana w 1897 roku. Jak 
się potem z przeprowadzonego śledz- 
twa okazało, ilość jego ofiar była 
o wiele większa. 

Zarówno Nell Cryme, jak i Jerzy 
Chapman, zakończyli żywot doczesny 
na szubienicy. A szkoda zmarnowa- 
nych talentów! Obaj o sobie równie 
dobrze powiedzieć mogli, że przyszli 
zbyt późno na ten świat zbyt stary. 
Gdyby zrządzeniem losu żyli i dzia- 
łali we Włoszech w XVI wieku, byli- 
by, jako mistrze której z tajemnych 
trucicielskich akademii, zeszli z tego 
świata śmiercią o wiele bardziej chwa- 
lebną, syci złota, sławy i zaszczytów. 

Władysław Nawrocki. 


18 


CZEK | 


„Dobry robotnik“, broniący z rewolwerem 
w ręku, gotowego towaru przed strajkujący- 
mi robotnikami. 


„Barykady” Bourget'a. 

Ogromne powodzenie pozyskała w Pa- 
ryżu nowa sztuka Bourgeta pod powyższym 
tytułem, — pierwsza, którą napisał wprost na 
scenę i która nie jest przeróbką żadnej 
jego powieści. Du Mun, znany polityk, 
zarazem akademik i poseł, mówi, iż ta 
sztuka stanowi epokę. Poruszenie wywo- 
łała wielkie, istotnie, i to nie tylko w świe- 
cie sztuki, lecz zarazem i w Świecie pracy. 
Bourget przedstawił w niej walkę klas, starcie 
patrona z robotnikami, i zwycięstwo patrona. 

Po raz to pierwszy instytucya patro- 
natu, interesy klasy posiadającej i kierują- 
cej, zostały przedstawione na scenie wogóle. 
Dotychczas autorowie dramatyczni brali 
stronę robotników; czasem wprawdzie nie 
szczędzili im satyry, zwracali się jednak 
wtedy przeciwko menerom. Bourget pier- 
wszy miał odwagę stanąć przeciwko samym 
uroszczeniom i prawom, wywalczonym już 
przez robotników, i w sztuce swojej usiłuje 
dowieść, że walka klas, wydana przez klasę 
robotniczą, wzmocni  przedewszystkiem 
i wyłącznie klasę fabrykantów; że przedsię- 
biorcy będą zmuszeni do solidarności; że 
potworzą syndykaty i organizacye; a że 
mają wszystko to, czego robotnikom właś- 
nie brakuje, a więc środki i wykształcenie, 
cierpliwość i jasne zrozumienie swoich in- 
teresów,— więc zwyciężą. 

W „Barykadzie" właśnie tak się dzie- 
je. Patron odnosi zwycięstwo nad straj- 
kującymi robotnikami; jego syn, który wy- 
znawał socyalizm i przyjaźnił się z maj- 
strem fabrycznym, porzuca swoję wiarę 
i przyjaźń dotychczasową i staje po stro- 
nie fabrykantów, „ponieważ oni stoją po 
stronie cywilizacyi"; majster, prowadzący 
strajk, zostaje zapisany na czarnej liście 
i rzucony na pastwę nędzy. 

W tej sztuce zwraca jeszcze uwagę 
figura „dobrego robotnika", wiernego fi- 
bryce i ocalającego pryncypała od ruiny, 
jaką mu grozi strajk, w ten sposób, że ci- 
chaczem, z garstką wiernych wykonywa 
obstalowaną do Ameryki robotę na termin. 
A kiedy strajkujący dowiadują się o tem 
i chcą zniszczyć paki, gotowe do wysłania, 
dobry robotnik broni ich — z rewolwerem 
w ręku. Tę scenę podajemy czytelnikom 
naszym w ilustracyj, tak jak ją przedsta- 
wiono w teatrze paryskim „Vaudeville“. 
Paryż. Par isien. 


„Skąpiec” Moliera w teatrze Wielkim. 
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Wznowienie świetnej komedyi (w nowel] inscenizacyi pod reżyseryą Józefa Sliwickiego) 
doznało zasłużonego powodzenia. 


Teatr i estrada. 


TEATR MAŁY W WARSZAWIE 
wystawił, jako ostatnią nowość, francu- 
ską sztukę w 3-ch aktach p. t. „Schro- 
nienie“. Autorem jest p. Daria Niccodemi, 
który, pomimo nazwiska, brzmiącego z wło- 
ska, należy stanowczo do grupy francu 
skich faiseurs teatralnych z doby najnow- 
szej. Cel sztuki, przez tę szkołę pojętej, nie 
idzie wiele dalej poza zręczność i wir- 
tuozostwo sceniczne; ale w tem wirtuo- 
zostwie dochodzi czasem do perfekcyi. Roz- 
maite genialności teatralne, które jednak 
teatru nie znają, operując tylko swą mnie- 
maną wyższością ponad tłumem, mogłyby 
nauczyć się od nich niejednej dobrej rzeczy, 
bo kultura teatralna, to także jest coś takiego, 
czego się na poczekaniu nie nabywa. Już 
sama sytuacya w „Schronieniu“, gdzie 
mąż zdradzony mści się na kochanku uwie- 
dzeniem mu narzeczonej i doskonałe ope- 
rowanie tym motywem przez trzy akty, 
dowodzi inwencyi, dowcipu i zmysłu sce- 
nicznego. Bo,jak już raz mówiliśmy, fran- 
cuz, pisząc sztukę, najpierw rzeźbi ją sce- 


Galvani, sopran koloraturowy, 


nicznie, a potem dopiero wlewa w nią 
„genialne myśli*. Wprost przeciwnie, ani- 
żeli w pewnym kraju, graniczącym pomię- 
dzy wschodem a zachodem słońca, gdzie 
geniuszów, wieszczów i apostołów jest ta- 
kie mnóstwo, że aż strach, tylko ich sztu- 
ki teatralne są przeważnie śmiesznemi bo- 
homazami scenicznemi. Więc można iść na 
„Schronienie*, aby popatrzeć, jak to dobrze 
jest znać scenę, chcąc pisać dla sceny. Pomi- 
mo, że już same środki zewnętrzne Teatru 
Małego zmuszają raczej do markowania 
tego, co być powinno w eleganckiej vie de 
chateau niedaleko Paryża, gdzie się zjeż- 
dża szlachty francuskiej kwiat, zamiast po- 
kazać ten świat i to życie w całej pełni 
i świetności, —to jednak pani Pytlińska, 
choć w niezdecydowanej nieco postaci żo- 
ny, ip. Kuncewicz, na którego barkach 
sztuka się opierała, oraz i znaczna część 
reszty towarzystwa—wywiązali się wcale 
dobrze z zadania. ab. 


Profesor Eugeniusz Ysaye. 


Mistrz skrzypiec, idealny wirtuoz-artysta, 
klasyk i romantyk w  interpretacyi całej 


Opera włoska w Warszawie. 


baryton. 


Magini-Coletti, 
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literatury skrzypcowej, odbywa pochód try- 
umfalny po” całej Europie. Porwał War- 


szawę i ma jeszcze raz ukazać się na estra- 

dzie w Filharmonii, a dn. 26 b. m. gra 

w Łodzi, która z upragnieniem oczekuje 

przybycia „króla skrzypków“, o bujnych, 

kręconych włosach, na twarz mu spada- 
jących. 


PY 


Eugeniusz Ysaye. 


Artur 


koncertował w u- 
biegłym miesią- 
cu z niezwykłem 
powodzeniem w 
Krakowie i dwu- 
krotnie w Wie- 
dniu. Krytyka 
wiedeńska pod- 
nosi wybitną in- 
dywidualność ar- 
tystyczną młode- 
go pianisty. 
Przed swym wy- 
jazdem do Pary- 
ża i Londynu da 
się słyszeć w Fil- 
harmonii War- 
szawskiej. 


Rubinstein 


Artur Rubinstein. 


Antonina Białecka 


Wybitna i utalentowana pianistka zwra- 
ca na siebie uwagę kompetentnych sfer 
muzycznych. Po 
koncertach we 
Lwowie, w mia- 
stach innych Ga- 
licyi i Poznań- 
skiego, na któ- 
rych zyskała wiel- 
kie uznanie, wy- 
stępowała świeżo 
w Berlinie z wła- 
snym koncertem 
o szerokim pro- 
gramie. Licznie 
zebrana pu- 
bliczność i kil- 
kunastu kryty- 
ków wyrazili jej 
uznanie przecią- 
głemi oklaskami. 
Panna Białecka pochodzi z Warszawy, jest 
córką b. profesora uniwersytetu; pierwsze 
swoje studya odbywała w tutejszem kon- 
serwatoryum pod kierunkiem Michałow- 
skiego, Noskowskiego i innych profesorów. 
W szkole Leszetyckiego i pod specyalnym 
kierunkiem Friedmana wydoskonaliła się 
w swoim zawodzie. Gdy Friedman otwo- 


Antonina Białecka, 


rzył we Lwowie wyższą szkołę muzyczną, 
została w jego szkole profesorką wyższe- 
go kursu fortepianu. 


Jubileusz muzyka. 


P. Włodzimierz Puchalski, syn Anny z 
Wołotowskich i Wacława Puchalskich, her- 
bu Jastrzębiec, 
szlachcic gub. Ki- 
jowskiej, urodzo- 
ny w Mińsku r. 
1848; w r. 1874 
ukończył konser- 
watoryum w Pe- 
tersburgu z od- 
znaczeniem (me- 
dal), klasę prof. 
Teodora Lesze- 
tyckiego, którego 
był zastępcą w 
ciągu 2-ch lat. 
Po przeniesieniu 
się do Kijowa 
wkrótce przyjął 
na siebie obowią- 
zek dyrektora 
Szkoły C. T. M,, 
którą, zawdzięczając swej energii i umie- 
jętności, postawił na szczycie zadania. Zna- 
komity pracownik na polu pedagogiczno- 
artystycznem, wykształcił niezliczoną licz- 
bę wybitnych muzyków, czem podniósł 
i rozwinął poziom poczucia piękna muzy- 
ki w Kijowie i okolicach. Włodz. Puchal- 
ski wydał wiele cennych kompozycyi; bar- 
dzo też znanym jest, jako wykonawca, szcze- 
gólniej dzieł Chopina, i niejednokrotnie 
z wielkiem powodzeniem występował na 
symfonicznych i kwartetowych koncertach; 
to też ostatni konkurs w Paryżu zaprosił 
p. Puchalskiego, jako sędziego młodych 
sił gry fortepianowej całego świata. 

Ażeby upamiętnić jubileusz 35-letniej 
działalności, byli uczniowie i uczenice za- 
jęli się urządzeniem stypendyum im. Wło- 
dzimierza Puchalskiego w Szkole Muzycz- 
nej Kijowskiej, dając tem dowód wdzię- 
czności i uznania. 


Włodzimierz Puchalski. 


Rocznica „Momusa. 


Rok minął od chwili otwarcia pierw- 
szego literackiego „kabaretu* jw Warsza- 
wie. Okazało, się, że „Momus“ nie tylko 
umiał zdobyć wstępnym bojem Warszawę, 
lecz, co trudniejsza, potrafił utrzymać jej 
życzliwe względy. W małej, lecz wykwint- 
nej sali „Oazy“, co wieczór jest pełno. Roz- 
brzmiewają swywolne, to znów smętniej- 
sze piosenki, krzyżują się naprzemian do- 
wcipy ostre i niefrasobliwe. Surowi mo- 
raliści nie szczędzą zarzutów. Skarżą się, że 
śpiewki i wierszyki bywają treści nadto 
płochej, że dotkliwa ironia nie oszczędza 
najpoważniejszych ojców narodu. Czy 
słuszne są te wyrzekania? Czy satyra nie ma 
praw obywatelstwa w życiu publicznem? 
Czy w naszych stosunkach nie dość sztucznie 
nadętej powagi? Śmiech przecież poprawia 
obyczaje, a u nas ludzie śmieją się tak 
mało. Zły humor bywa lichym doradcą, — 
nasi augurowie przeważnie cierpią na wą- 
trobę. 

P. Arnold Schiffman, dyrektor „Momu- 
sa“, baczy pilnie, aby wszystko, co się tam 
mówi lub śpiewa, miało poziom kulturalny. 
Zaprzągł do pracy poetów i literatów, ze- 
brał garść wykonawców zgoła niepowsze- 
dnich. Początki były trudne, bo ten „ro- 
dzaj* u nas prawie nie istniał. Brakło prze- 
dewszystkiem pieśniarzy obojga płci. Trzeba 
było ich wyrabiać. Miły i dowpcipny chanson- 
nier, p. Lubelski, gościem tylko był w War- 
szawie. Lecz oto jego miejsce zajęli pp. Tro- 
janowski i Ulanowski, zjawił się na pewien 


czas p. Schiller, p. Borowska czaruje sta- 
roświeckiemi piosenkami, p. Mrozińska jest 
niezrównaną recytatorką. Możnaż pominąć 
pp. Leśniewskiego, Domańskiego, Elerto- 
wicza, Krassowskiego i innych, którzy co 
wieczór zbierają huczne oklaski? 
Obdarzony bystrym zmysłem oryenta- 

cyjnym, p. Shiffman umiał w ciągu krót- 
kiego czasu poznać publiczność i stosunki 
warszawskie. W ciasnych ramach „Momusa” 
ujawnił swoje zdolności; nie poprzestanie 
zapewne na tych sukcesach. Jego ambi- 
cye literackie zmuszą go wyżej sięgnąć. 
Ale przeglądając dotychczasowy momuso- 
wy dorobek, w drobiazgach, które skła- 
dają się na wciąż zmieniające się programy, 
można znaleźć wiele utworów, nie pozba- 
wionych wartości. Ulanowski nie poprze- 
staje na ciętych dyalogach z publicznością, 
lecz od czasu do czasu rzuci jakąś niby 
wesołą, a w glębi smutną historyę o dziew- 
czynie, co mieszka przy tatce na facyatce. 
Wład. Nawrocki wyszydza nowoczesną 
Gretchen z nad Szprewy, „samicę-tygrysicę, 
z nadscenki-naddziewicę'. Schiller snuje 
swe melancholijne, zaprawione goryczą, pio- 
senki, Modrzejewski w zgrabnych rymach 
ironizuje na temat spraw ludzi „aktualnych“; 
J. M Poznański tworzy dowcipne revueżtes, 
wtłaczając w ich niewielkie ramy krótkie 
przeglądy życia warszawskiego, tu i owdzie 
zawadzając nawet o politykę. 

„Polityki polskiej wóz 

Stoi, jakby w ziemię wrósł — 

I zgoła 

Dziwna nie jest dola ta: 

Jak ma jechać wóz, co ma 

Trzv „koła*? 


Ale przedewszystkiem króluje w „Mo- 
musie“ Boy, niezrównany piosenkarz kra- 
kowski, najdowcipniejszy z chansonnier'ów 
polskich, talent w swoim rodzaju całkiem 
niepospolity. W wierszach Boya łączy się 
niepodzielnie dowcip treści z dowcipem 
formy; choć sarkazm jego bywa nieraz do- 
tkliwy, wypowiada się zawsze wesoło, nie- 
frasobliwie, z dobrym humorem. Oto jak 
przemawia do ziomków, celem pokrzepie- 
nia serc: 

Wszędzie radości znajdziesz jakieś źródło 
I do rozpuku śmiejesz się raz wraz: 
Patrzysz, jak grzebią jakieś stare pudło, 
Pomyślisz sobie: na mnie jeszcze czas! 
Przystaniesz sobie za trumienką z boku, 
Posłuchasz śpiewu i żałobnych mów, 
Dziewczątko małe uszczypniesz gdzieś 
w tłoku, 
Już się oddawna nie czułeś tak zdrów! 


Bardzo drastyczna historya o malarzu, 
który, spotkawszy panią Stefanię „na fik- 
sie, zaraz w niej zakochał w mig się“ na- 
leży do najlepszych utworów Boya. Ma- 
larz prosi czule bogdankę, 

„Żeby dała mu natchnienie, 
Ale ona mówi, że nie*. 

Daremne prośby, groźby, zaklęcia! Ste- 
fania nle chce wysłuchać malarza. Mija 
parę lat. Aż wreszcie przychodzi „taka 
chwilka“, że Stefania poczyna się zastana- 
wiać, 

„czy to warto 
Było być taką upartą'' 
I decyduje się uledz. 
larzowi tymczasem 
„wychłódło, 
Bo już była stare pudło*, 
A morał? 
„Z tem największy jest ambaras, 
Żeby dwoje chciało naraz“. 


Niemniej  dowcipną jest opowieść 
„o innej dziewczynce, Ernestynce', której 
papa robił serdelki. Wiersze Boya są naj- 
cenniejszą ozdobą każdego programu ,„Mo- 
musa“, zaś nad wartością artystyczną tych 
programów czuwa pilnie zabiegliwy dy- 
rektor. esk. 
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Za późno. Ma- 


Polacy w Rosyi. 


Miasteczko Bielce w gub. Besarabskiej 
posiada wśród 28 tysięcy najróżnorodniej- 
szej ludności około 500 polaków, rozsia- 
nych po rozmaitych instytucyach rządo- 
wych i społecznych, wśród lekarzy, adwo- 
katów, a także i rzemieślników oraz dro- 


bnych przemysłowców. 


Grupa uczestników w przedstawieniu ama- 
torskiem w Bielcach. 


Przed rokiem, z inicyatywy d-ra Mirow- 
skiego, starszego lekarza miejscowego szpi- 
tala,1 proboszcza w Bielcach, zorganizowa- 
ne zostało Tow. Dobroczynności i ochron- 
ka, do której uczęszcza około 40 dzieci. 
Rozwój towarzyski T-wa pozwolił nawet 
zorganizować zabawę i przedstawienie ama- 
torskie, które doszło do skutku w dniu 26 
(13) grudnia, pod kierunkiem d-ra Mirow- 
skiego, a pod reżyseryą p. A. Sztybla. 
Odegrano „Consilium facultatis“ starszego 
Fredry i „Ostatni kosz“ Herbaczewskiego. 
Wyróżniły się w przedstawieniu pp.: Mi- 
rowska, Brzezińska, Rutkowska i Zieliń- 
ska, oraz pp. Hryniewski, Bobiński, Pia- 
secki, Zaleski i inni. Kolonia polska sta- 
wiła się w komplecie, zadowolenie było 
powszechne, a biedni zyskali kilkadziesiąt 
rubli. 
Bielce. 


Z. B. 


Pierwszy w Warszawie „drapacz 
nieba". 


Czytelnicy nasi znają z planów bud. 


Rogóyskiego, reprodukowanych w „Świe- 
cie“, olbrzymi, 14-piętrowy gmach telefo- 
nów warszawskich. Dziś podajemy podo- 
biznę tego „drapacza nieba*—już na ukoń 
czeniu. Mierzy on przeszło 50 metrów. 


Aerostaty we Francyi. 


Model pierwszego «irigeable'u francuskiego ,,Spiess” o twardej powłoce, którego budowę 
nakazał Rząd Rzeczypospolitej, bez wiary w jego wartość, — lecz dla uspokojenia opinii. 
straszonej przez prasę niemiecką ,„Zeppelinami”. 


Prezydent Zw. Kantonów Szwajc. 


Comtesse, prezy- 
dent Związku 
Kantonów Szwaj- 
carskich na rok 
1910. Pan Com- 
tesse, wobec po- 
stanowionego 
zjazdu z prezy- 
dentem francus- 
kim, Fallićrsem, 
będzie pierwszym 
przedstawicielem 
Szwajcaryi, który 
odbierze urzędo- 
wą wizytę głowy 
obcego mocarstwa. 
| ham aaa) 


Telefony w Pekinie. 


Chiny, prastare Chiny, wprowadzając 
całe szeregi zaczerpniętych z Zachodu re- 
form, odmładzają swój strupieszały orga- 
nizm społeczny i przygotowują sobie no- 
wą silną organizacyę. 

Najpierw uległa reformom armia, po- 
ciągając za sobą częściowo przemysł i handel. 

Z tego wyłonił się cały szereg udo- 
godnień, będący wyrazem cywilizacyi osta- 
tniej doby. 

Długo zachowawcza partya opierała 
się w prowadzeniu do Niebieskiego Pań- 
stwa wynalazku telefonów. tej najbardziej 


Stacya telefonów w Pekinie. 


Nowy premier węgierski. 


Po nieudałych 
zabiegach p. Lu- 
cas'a sędziwy ce- 
sarz Franciszek 
Józef, powierzył 
misyę utworzenia 
gabin. hr. Khuen 
Hedervary.Nowy 
prezes min. za- 
mierza spróbować 
pogodzenia wro- 
gich żywiołów w 
Izbie. Gdyby się 
to nieudało, jest 
zdecydowany roz- 
wiązać parlament. 


tajemniczej inwencyi „dyabłów z Zachodu*, 
aż wreszcie uległa, dzięki tylko te- 
mu, że kompania kalifornijska telefonów 
użyczyła Pekinowi swojego personelu, zło- 
żonego z młodych, wytresowanych chinek, 
a przygotowanego przez kompanię dla dziel- 
nic chińskich w San-Francisco. 

Próby obsługiwania telefonów przez 
cudzoziemców okazały się niemożebnością. 

Wszystkie trudności zostały przezwy- 
ciężone,i Pekin posiada od sześciu już mie- 
sięcy doskonale funkcyonującą sieć telefo- 
nów, składającą się z dwóch centralnych 
stacyi, zdolnych obsłużyć przez każdą 
z nich 6,500 abonentów. 

Kredyt na ten cel w sumie 760,000 fr. 
zawotowało roku zeszłego Biuro poczt 
i komunikacyi w Chinach. 

RNA ANN 


Szwedzka krzewicielka sztuki 
i piśmiennictwa polskiego. 


Ellen S. Wester, wielce utalentowana au- 
torka szwedzka, należy do tych wyjątko- 
wych pisarzów obcych, którym od społe- 
czeństwa polskiego należy się szczegól- 
niejsza wdzięczność i pamięć. Nie dość 
bowiem, że w pracach swych literackich 
i publicystycznych wielką ku nam objawia 
przyjaźń, lecz, co ważniejsze, czyni to 
z głęboką znajomością zarówno sztuki i li- 
teratury naszej, jak i historyi i kraju, i ludzi. 

Ellen S. Wester rozpoczęła tyle nam 
drogą działalność od nauczenia się języka 
polskiego i od podróży do nas. Przyjrzaw- 
szy się nam dopiero zblizka, przystąpiła 


-_ do tęgiej a owocnej pracy. 


Więc nadewszystko wydała jędrne, pod- 
stawowe dzieło „Polska XVITi XVIII w.*, 
a dalej dokonała przekładów nieomal wszyst- 
kich prac Sienkiewicza, wybitniejszych Orze- 
szkowej, niektórych Kraszewskiego, sięgając 
aż do nowel młodzieży pisarskiej współczes- 
nej. Poza tem Ellen S. Wester od szeregu 
lat artykułami o sztuce, literaturze, sto- 
sunkach społecznych polskich zasila prasę 
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szwedzką i jest bodaj jedynem źródłem, 
czerpiącem wprost, nie informującem o nas 
wedługźródełnie- 
mieckich. 

Ellen S. We- 
ster jest nam dziś 
tem w Szwecyi, 
czem był dla nas 
niegdyś w Danii 
G. Brandes. Szla- 
chetny to trud, 
lecz ciężki, boć 
dla cudzoziemca 
więcej sławy i 
chwały doczesnej 
z pisania o ko 
zach księcia Da- 
niły czarnogór- 
skiego, niż o lo- 
sach ludu wy- 
dziedziczenego. 


Ellen S. Wester. 


Pani Bormans Wells, 


utalentowana autorka i bojowniczka sufraży- 
stek angielskich w więzieniu karnem zniewc- 
lona do mycia podłogi. Prawo Wielko-Bryta- 
ni nawet tej złośliwości nie szczedzi dzia- 
łaczkom domagającym się głosu 
w parlamencie. 


Sprostowania. 


W Nr. 3im na str-3ej zaszła pomyła 
w podpisie pod kliszą. Autorem obrazu 
jest nie p. Vlastimil Hofman, lecz niedaw- 
no zgasły, nieodżałowanej pamięci młody 
artysta’ ś. p. Wojtkiewicz. 


Odpowiedzi redakcyi. 


Panu H. B. w M. Pojmujemy obu- 
rzenie pańskie i najzupełniej je podziela- 
my, W stosunkach prywatnych jednak 
„Swiat“ interwieniować nie może. 

P. E. Majcherczykowi. Żądany adres: 
Constantinople, Pera, rue Makri, 34 J. dr. 
Fruziński-Bej. 


Najlepsza AMERYKAŃSKA MASZYNA 
(10 5 „00 pisania 


UNDERWOOD 


G. GERLACH cii 


Humor i satyra. 


R NO PORA _— 
Niewygodna pozycya helleńska. 


O Cooku. 


Cook, człek nie bity snać w ciemię, 
Blagier potężny, łgarz mocny, 
Zapewniał wciąż Akademię, 
Że odkrył biegun północny. 
Przysięgał oszust ten rzadki, 
Że prawdy słów swych dowiedzie, 
Klął się i wzywał na świadki 
Foki i białe niedźwiedzie. 
Przedstawić dowód niezbity 
Obiecał, gdy przyjdzie pora, 
Tymczasem za swe odczyty 
Zgarniał dolary do wora. 
Zebrał ich dosyć obficie, 
Nim po wahaniu niedługiem 
Wyszło, że jest to odkrycie 
Amerykańskim humbugiem. 
Dzisiaj nastały dni łzawe: 
Cook już dolarów nie zbiera, 
Miast podróżnika — ma sławę 


Wszechświatowego blagiera. Krogulec. 


To dziwne. 


— Podobno posłowie nasi w Dumie 
przegapili głosowanie i poprawkę polską 
dyabli wzięli. 

— A no, nic dziwnego. Ale to dziw- 
niejsze, że naszych posłów z Dumy dotąd 
dyabli nie wzięli. 


Niefortunna myśl. 


— Niefortunną miał myśl Szymanowski, 
rzeżbiąc na projekcie pomniką dla Szope- 
na — żaby, 

— Dla czego? 

— A bo teraz słyszy ciągle rechotanie 
przeciw sobie. 


Smutny Puriszkiewicz. 


— Puriszkiewicz podobno bardzo zmar- 
twiony, że podczas jego wyrzucania odby- 
ła się bójka w Dumie. 

—- Tak go obeszła ta kompromitacya! 

— To nie, ale smuci się, że nie mógł 
wziąć udziału w bójce. 


Na pociechę paniom. 


Smutne dziś wielce toną w łzach 
Panie, co tańczyć mają chęć; 
Karnawał krótki, że aż strach, 
Wszystkiego coś tygodni pięć! 

Z żalem wołają damy w głos: 
„Za cóż tak losy gnębią nas? 
Ach, to okrutny, straszny cios, 
Mieć taki krótki zabaw czas!“ 


Karnawał przejdzie raz, dwa, trzy, 

| znowu post pochwyci w sieć — 

O, panie! zmyjcie z twarzy łzy, 

Bo one mogą zepsuć płeć. 

Z nieszczęścia tego jednak zysk 

Będzie niewieści naród miał, 

Bo karnawału krótki błysk 

Nagrodzi większy zabaw szał. k-c. 


W kawiarni. 


— Cóż ty mi, Fela, ciągle mówisz 
o jakimś Morysiu, kiedy twój przecież ma 
na imię Adaś. 

— Tak, ale ja go nazywam Morysiem 
na pamiątkę... wiesz? tamtego z cyrku. 


Z teki karykatur. 


Castellano dyrektor opery, w karykaturze 
głośnego śpiewaka Carusa. 


Córy królewskie. 


Płaczą trzy królewskie córy 

Wśród żałości rzewnych gam, 
Płyną łzy, jak pereł sznury, 

Z zapłakanych oczu dam. 


Jaka płaczu jest przyczyna? 

Skąd żal pań królewskich tych? 
Łka Stefania, Klementyna 

| Ludwika— trzecia z nich. 


Ojciec zmarł — Leopold drugi, 
Długoletni belgów król — 

Stąd łez z oczu płyną strugi, 
Stąd księżniczki czują ból. 


Choć na świecie długo bawił 
| przyjść musiał w końcu kres, — 

Lecz... za mało im zostawił 
Na otarcie gorzkich łez. 


Niema obawy. 


— Mówią, że ma być w tym roku ko- 
niec świata. Podobno kometa uderzy na- 
szą ziemię warkoczem. 

— Nie bój się, nic ziemi nie będzie, 
bo to z pewnością, według obecnej mody, 
warkocz... przyprawiony. 
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Krognl A 


Polonez współczesny. 


Niechaj każdy w taniec stanie, 
Poloneza twórzmy koło—- 

Hej, panowie! dalej, panie! 
Chociaż goło, lecz wesoło! 


Kiedy wszyscy już dobrani 

| muzyka brzmi poważna, — 
Tancerzowi daj dłoń, pani... 

Weźmie chętnie—gdy posażna. 


Dalej pary za parami, 
Posuwajmy się pomału, 
Furda wszystko wiecie sami, — 
Wszystko, oprócz karnawału. 


Chociaż bieda rózgą smaga, 
Chociaż los nas chłoszcze kijem — 
Precz frasunki i powagal 
Dzisiaj żyjem, jutro gnijem. 
Puhar wina weźmy w dłonie 
| ustrójmy kwiatem czoło, 
Niechaj będzie w naszem gronie 
Chociaż goło, lecz wesoło! k-c. 


U bankiera. 


— Słyszysz, Adolf, jak nasza Salcia 
ładnie śpiewa? 

— Bardzo ładnie. 
śpiew łabędzi. 

—- Aj, co ty mówisz! Przecież łabę- 
dzi śpiew nie jest wcale ładny. 

— Co ty wiesz, Mela! Jeżeli „łabę- 
dzia szyja“ jest ładna, to dlaczego łabędzi 
śpiew ma być brzydki? 


To jest prawdziwy 


Z kroniki towarzyskiej. 


W dn. 2 grudnia r. z. w Petersburgu 
w kaplicy Niepokalanego Poczęcia N. M.P. 
pobłogosławiony został związek małżeński 
pomiędzy p. Edmundem Drzewieckim, ce- 
nionym adwokatem przysięgłym, i p. Teo- 
dorą Gerszun. Obecna pani Drzewiecka 
znaną jest sympatycznie w miejscowej ko- 
lonii polskiej, jako utalentowana, pracowi- 
ta i zawsze chętna uczestniczka przedstawień 
amatorskich na cele dobroczynne; jej wy- 
stępy w rolach „Basi“ Sienkiewiczowskiej, 
lub „Vittoriny'** z „Odrodzenia“ Schóntana, 


Teodora Gerszun. 


Edm. Drzewiecki. 


stojące niewątpliwie powyżej zwykłych 
popisów amatorskich, budziły wdziękiem 
wykonania jednogłośny aplauz śród pol- 
skich widzów w Petersburgu. 


W ścisłem gronie najbliższych kre- 
wnych obchodzono dn. 11 stycznia srebrne 
gody inżyniera Władysława Kalińskiego, 
zasłużonego i cenionego dyrektora Szkoły 
Technicznej, i żony jego, Stanisławy Ga- 
bryeli, córki Józefa i Maryi z hr. Tyszkie- 
wiczów, Rudnickich. 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 
Na biednych do uznania Redakcyi. 
Kalina Gintrówna, Maryanka, rb. 1. 
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Maszyny do wyrobu dachówki, cegły, drenów, cem- MASZYN RZEWUSKI l D 


browin, rur do mostków i inne. Z piasku i cementu. 


DAGHOWKA CEMENTOWA. 
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Warszawa, Ordynacka 
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Mapa „guberni chełmskiej”. 


Podajemy czytelnikom naszym mapę 
przyszłej guberni Chełmskiej, tak jak ją pro- 
jektuje rząd, a jak ją podało „Nowoje Wre- 
mia*. Petersburski dziennik uważa, że te- 
go nie dosyć. Należy wziąć z gubernii 
i Lubelskiej i Siedleckiej znacznie więcej 
„iskoni rosyjskiego kraju“. I ministrom 
dostała się admonicya za zbytnie uleganie 
polskim pretensyom. Ale są lepsi „patryo- 
ci“. Ci pokazują na mapie Królestwa Pol- 
skiego, jak daleko winna gubernia Chełm- 
ska sięgać; umiarkowańsi z nich chcą 
ją mieć do Sandomierza u dołu i do 
Ciechanowa u góry. 


NADESŁANE. 


Cook i Peary w Warszawie. 


Tak jest. Zapowiadają w dziennikach 
ich przybycie na wielki bal maskowy, któ- 
ry w dniu 30 b. m. urządzają w Teatrze 
Wielkim i Salach Redutowych Towarzyst- 
wo Literatów i Dziennikarzy polskich i War- 
szawskie Towarzystwo Artystyczne. Dzien- 
nikarze i malarze połączyli się, by wspól- 
nemi siłami zorganizować zabawę, która 
będzie kulminacyjnym punktem karnawału. 
Część sal Redutowych przeobrazi się w lo- 
dowce podbiegunowej północy. Znajdzie 
się tam karawana prawie autentycznych 
eskimosów. Z jaskiń lodowych wyruszy 
poprzez sale wspaniały pochód. Balet, 
komedya, liczne konkursy i niespodzianki 
mają urozmaicić redutę. Wybiera się na 
nią cała Warszawa. I słusznie, bo cel za- 
sługuje na poparcie. Towarzystwo Litera- 
tów i Dziennikarzy chce położyć kemień 
węgielny pod fuudusz emerytalny. W Tow. 
Artystycznem na niemniej zbożne zadania. 


LNM 


50-lecie „Tygodnika Mód i 
Powieści”. 


„Tygodnik Mód i Powieści* rozpoczął ze 
styczniowym numerem 51 rok istnienia. 
Pół wieku istnienia pisma kobiecego—za- 
sługa niemała. Wydany z tą myślą nu- 
mer l-ytegoroczny przypomina dzieje roz- 
woju pisma, przed pięćdziesięciu laty zasi- 
lanego przez Duchińską, Anczyca, Odyńca, 
Kazimierza Wł. Wójcickiego, Paulinę Wil- 
końską i t. d. i t. d., umieszczając przytem 
szereg artykułów, świadczących o wielkiej 
żywotności dzisiejszej pisma. Ciekawy bardzo 
jest rodzaj ankiety o modzie, na którą zło- 
żyły się zdania i aforyzmy dwudziestu kilku 
najwybitniejszych naszych autorów z Sien- 
kiewiczem na czele. Bardzo cennymi grun- 
townym jest artykuł o uczonych polkach 
p. Zofii Sokołowskiej, bardzo ciekawym: 
przegląd mody od 1860 — 1910 roku. Za- 
sadnicze fachy kobiet poruszają sprawy ko- 
biece ze stanowiska najsłuszniejszego: wy- 
chowawczyni. Artykuł o Robotnicy staje 
w obronie pokrzywdzonych. W dziale be- 
letrystycznym celuje nowa powieść Rodzie- 
wiczówny p. t. Ałma. W dziale gospo- 
darczym, nader obfitym i doskonale pro- 
wadzonym, obiady niedzielne s uwzględnie- 
niem małej pracy służby stanowią niewąt- 
pliwie pomysł nowy i pożądany. Wogóle 


zaznaczyć należy bardzo wielką ruchliwość 
i niezwykłą żywotność starego co do lat, 
młodego co do sił, najlepszego naszego 
pisma kobiecego. Kierowniczką nader cen- 
ną i zabiegliwą działu praktycznego jest 
p. Lucyna Kotarbińska. 

SN AN 


Sport bokserski. 


Prócz awiatyki, od roku do sensacyi 
paryskiego życia należą widowiska walk 
bokserów, do których francuzi pasyonują 
się obecnie, jak do żadnego sportu. Ce- 
ny miejsc są bajecznie wysokie, wystarczy 
powiedzieć, że najtańsze, stojące, po 5 fr. 
Mimo to, cyrki są zwykle przepełnione. 
Załączona reprodukcya z karykatury z te- 
gorocznego Salonu humorystów przedsta- 
wia jednego z „championów“ boksu, mu- 
rzyna Jam Mac Vea, którego wytrzymałość 
jest istotnie fenomenalna. Na jednem z ta- 
kich widowisk, w walce z drugim murzy- 
nem, wytrzymał on 44 „rounds“, t. j. ata- 
ków, z których każdy trwał około 3 minut. 


Nn Pi 


Karykatura boksera, Jam Mac Vea. 


najwspanialej 
urządzony 
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Boduena Ne 5, Nowy-Świat Ne 27, Marszałkowska Je 68. 
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eny zwykłe. 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


J. FRUZIŃSKI 


Fabryka Cukrów i Czekolady 


sę yy S Marszałkowska 133, tel. 10-05. 
SKLADYŃ Wierzbowa 8, tel. 33-65 


Nowo-otworzony: 


Krakowskie -Przedmieście No 5, tel. 85°28. 
KAPELUSZY DAMSKICH 
Krzyska Ne 32. 
Telefon No 88-04. 
Poleca Domina i Maski. 


=. Cukiernie 
i Fabryka Czekolady 


ILLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 


Program przedstawień dla młodzieży pod kierunkiem pedagogów. 


SAGRADABARBER 


| „BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 


_— | juljana Xuszewskiego 


Dwa razy tygod 
zmiana program. 


wzmacnia żołądek 
łagodnie przeczyszcza 


yN 622. Ludwik Jenike „Ze wspomnień“. 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


Marszałkowska 65 (róg Pięknej). 
PENSION de FAMILLE 


Ewa Kotarbińska 


Widok Ak II, tel. 155-60. 
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Dzwony na drzewach. 


Dzwony w Zadorożu (gub. Wileńska, pow. Dzi- 

śnieński, poczta Plissa), po spaleniu się ko- 

ścioła w Wielkosobotnią noc 1902 r., znalazły 

przytułek na opalonej brzozie, z której i do- 

tychczas wzywają osierocony lud na modli- 
twę do ubożuchnej szopki. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Florentyna z Szmelcerów 
Zakrzewska, 


była przełożona szkoły zboru ewange- 
lickiego, zmarła w wieku lat 68. Przez 
lat 40, jako na- 
uczycielka, wy- 
kładała język pol- 
ski, oddana cał- 
kowicie młodzie- 
ży i sprawie na- 
uczania. Brała 
najczynniejszy u- 
dział w unarodo- 
wieniu szkół, wy- 
chowawszy kilka 
pokoleń w duchu 
szczerze polskim. 
Przez starszych, 
jak i przez mło- 

* dzież, za zasługi 
cda ">. i zalety ducha 
pogodnego i peł- 
nego równowagi, była otoczona czcią i mi- 
łością. Śmierci jej towarzyszył szczery żal 
licznego zastępu współtowarzyszów i współ- 
towarzysżek pracy, b. uczenic, przyjaciół 
i życzliwych. 


Ś p. Antoni Ostaszewski. 


Zmarł 28-go grudnia 1909 roku. Uro- 
dził się w 1837 r. 
28 listop. Skoń- 
czył Szkołę Głó- 
wrą w Warsza- 
wie. Po skoń- 
czeniu objąłmiej- 
sce w Wieluń- 
skiem, jako inży- 
nier komunika- 
cyi dróg i szos, 
lecz niedługo po- 
zostawał na tem 
stanowisku,gdyż, 
jakoczynny czło- 
nek powstania, 
został uwięziony. 
W r. 1865 objął 
posadę inżyniera komunikacyi wodnej w 
Włocławku. W Włocławku był założycie- 


lem i naczelnikiem .straży ogniowej ocho- 
tniczej, która do dziś egzystuje. Umysł 
bystry, zdolny, pracowity, człowiek, pełen 
zapału, służył innym zawsze radą i pomo- 
cą pieniężną, nie szczędząc w niczem swo- 
ich trudów. 


Ś. p. Leon 
Wołowski, 


znany w szer- 
szych kołach to- 
warzyskich War- 
szawy, zmarł 6 
grudnia 1909 r. 
przeżywszy lat 
49. 


Ś.p. pastor Wiliam Ellis, 


, dr. teologii, prze- 
| łożony gminy an- 
glikańsxkiej na 
Królestwo Pol- 
skie, zmarł w War- 
szawie po dłu- 
goletniem, pra- 
cowitem sprawo- 
waniu swego u- 
rzędu, zasłużyw- 
szy na uznanie 
i szacunek nie- 
tylko swych naj- 
bliższych, ale 
,i szerszych kół 
` społeczeństwa. 


Wypadek z karetą 


Fatalny wypadek i cudowne iście oca- 
lenie zdarzyło się na plancie kolejowym 
pod Wierzbołowem w gub. Suwalskiej. Na 
karetę radcy komitetu Tow. kred. ziem., 
właściciela dóbr Szykszniewo, p. Ludwika 
Gramadzkiego, w której jechał sam p. Gra- 
madzki wraz z żonąi nauczycielką, d. 2-go 
b. m. o godzinie 8 wieczorem, wskutek 
niedbalstwa kolejowej służby drożnej, 
w mgle i ciemności wpadł w szalonym 
pędzie parowóz pociągu osobowego. Pa- 
rowóz uderzył w konie dyszlowe i przód 
karety; lejcowe konie urwały się i ocalały. 
Konie i wplątaną w uprzęży karetę wraz 
z siedzącemi w niej osobami pociąg, roz- 
bijając o wagony i druzgocąc wszystko 


w kawały, wlókł koło 50 kroków. Cu- 
dem--rzec można — wszyscy ocaleli. Stan- 
greta znaleziono o krok od szyn, z raną 
Reszta osób odniosła 
Uderzenie w po- 
pospa- 
ilustr< cya 


głęboką w głowie. 
lżejsze tylko stłuczenia. 
ciągu było tak silne, że podróżni 
dali z ławek.  Zamieszczona 


Szczątki karety. 


wyobraża szczątki karety, totografowane 
na miejscu po katastrofie. 
| RE DREZ PÓZ TEA RZEZ ZI ZOZ EEEE EEEE NA 


Treść Ne 4 „Śwlata* 1910 r. 
Kolonizacya żydów w Turcyi. (Z 4 il.) 


Pawłowski. 

Nasi artyści. (Z 4 il) Słostaw. 

Źródła kultury. Wincenty Kosiakiewicz. 

Biblioteka ks. Witolda-Kazim. Czartoryskiego 
(Z 12 ili. Wacław Gąsiorowski. 

Jakie są uczucia słowian wobec niemców? 
(Z 1 ilustr.) 

llustracya i agitacya. (Z 10 ilustr.) M. G. 

O niemcu, który głos ludzki rozumie, i o tym 
innym. Adoif Strzelecki, 

Sprawa Janiny Borowskiej. (2 5ilustr.) Clar. 

Truciciele. Wi N. 

„Barykady” Bourgeta. (Z 1il) Parisien. 

Teart i estrada. 4 1il.) a. b. 

(Z 1 il.) 


Albin 


Jubileusz muzyka. 

Rocznica „Momusa”. esk, 

Polacy w Rosyi. (4 1il) Z. B. 

Telefony w Pekinie. (Z 1 il. 

Szwedzka krzewicielka sztuki i piśmiennictwa 
polskiego. Z1 il.) 

Tow. Automobilistów Królestwa Polskiego. 

Humor i satyra. (Z 2 ilustr.) 

Z kroniki towarzyskiej. ‘Z 2 il) 

Mapa „gubernii chełmskiej”. (Z1 il) 

Cook i Peary w Warszawie. 

50-lecie „Tygodnika Mód i Powieści”. 

Sport bokserski. (Z 1 il.) 

Nekrologia. (Z 4 ilustr.) 

Wypadek z karetą. (Z 1 il.) 

Tragedya romantyczna. (Z 1 il.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE. 

Opera włoska w Warszawie. (2 il.) 

Pierwszy w Warszawie „drapacz nieba”. 

Aerostaty we Francyi. 

Prezydent Związku Kantonów Szwajcarskich. 

Nowy premier węgierski. 

Pani Bormans Wells. 

Dzwony na drzewach. 

RER CREE ZZOZ OOII I ZEE ERA, 


Tragedya romantyczna. 


Ksenia Bauer. 


Mniej więcej w połowie r. z. wcze- 
snym rankiem w jednym z numerów ho- 
telu Europejskiego w Warszawie znalezio- 
no bez życia ks. Kasatkina-Rostowskiego, 
b. korneta lejb-gwardyi huzarów, ostatnio 
urzędnika intendentury. W tymże nume- 
rze zastano towarzyszkę księcia, Ksenię 
Bauer, śpiewaczkę kabaretową, która oświad- 
czyła przedstawicielom władz, iż zabiła 
swego pięcioletniego kochanka, gdyż 
znęcał się nad nią fizycznie i moralnie. 
Bauerównę stawiono przed sądem karnym 
w Warszawie, który, biorąc na wzgląd nie- 
poszlakowane prowadzenie się p. B. podczas 
pożycia z ks. K., a z drugiej strony nie- 
ludzkie postępowanie zwyrodniałego lowela- 
sa ze swą ofiarą -fakty, ustalone przez świad- 
ków-—wniósł do Łaski Monarszej o wyzna- 
czenie B. minimalnej kary—5 miesięcy wię- 
zienia z zaliczeniem aresztu prewencyjne. 
go. Na prośbę sądu nadeszła odpowiedź 
przychylna. 

Dziś piękna i dobra Ksenia Bauer 
znana pod nazwiskiem Marquity Tangero— 
rozpoczęła nowe życie i nowe łournce ar- 
tystyczne, powiększając rodzimy węgier 
ski swój repertuar piosenkami w języku 
polskim, którego nauczyła się w więzieniu. . 


19, tel.159-08. 


pp 
2 
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Ho 


Składy: Składy Miejskie (Plac Broni), tel. 6-52. 


Kantor 


ICZNIe. 


Xlurtowó i detali 


Najlepszych 
marek. 


_ 


WEGIEL, KOKS, ANTRACIT 


STANISŁAW KRAUSE i S£ 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (róg Krak.-Przedm.) 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


e 


== Dr. JAN AŁAPIN 


riomackhie N 1 (róg Bielańskiej) 
Star. Ordynator kl. Szp. Św. Łazarza 
Choroby skóry, weneryczne, płciowe. 
Promienie Róntgena. Elektr. Leczenie 
brodawek i plam metodą Zeisslera. 
Przyjm. 9—12 r. 4—7p.p. Panie 1—2. 


BIURO 
Elektrotechniczne 


Marszałkowska No 91 
LUDWIK BOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacyc, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki i pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne. 


Or. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 
Leczenie światłem Roentgena, 
Finsen-Kromeyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza. Endosko- 


Magazyn Franci zki (ul. Hr. Berga 8) w Warszawie Poleca w największym wyborze 


przybory (Ordery, Toury czyli Figury na 6 par | 
KOTYLJONOW 1 więcej, Kapelusze stylowe, Maski i t. p.). | 
Kotyljony na duże B»le zamawiać należy na 
kilka dni wcześniej, oraz PASTIME-PUZZLE. 
Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej 
D-ra BIESIEKIERSKIEGO H. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ 
ul. Ś-to Krzyska 25, tel. 159-82. 
Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, złamania, paraliż, ichias, artrytyzm, 
reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia kręgosłupa i kończyn. 
Ogólny niedorozwój. Kąpiele lecznicze. 


Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). 
dla dzieci, młodzieży i dorosłych. 


Zakład leczniczy dla chorób kobiecych. | 
(Leczenie ambulatoryjne metodami fizykalnemi) | 
D-rów S. Hubickiego, L. Lorentowicza, i S. Wisznickiego | 
w Warszawie. Marszałkowska 140. (Szkolna 5 tel. 119-34). 
Leczenie wysięków, spraw zapalnych, i nieprawidłowości 
nościach organów miednicy oraz ich niedorozwoju. 
Leczenie nadmiernego otłuszczenia brzucha i niedowładu jelet. 
Srodki lecznicze kąpiele solankowe, kwaso-węglowe, nasiadówki | 
borowinowe (ciechocińskie, krynickie, limanowe) okłady borowinowe i z fan- | 
go, kąpiele w gorącem powietrzu, kąpiele świetlno-elektryczne obciążanie we- 
wnętrzne i zewnętrzne wraz z ułożeniem na równi pochyłej, douches per- 
manentes, elektryzacja, masaż ręczny i wibracyjny, specyalny i ogólny, gim- 


Komplety 


w czyn- 


DUŻY WYBÓR GOTOWYCH, 
MECH. RDÓ 


+ BILARDÓW 


- M.Z.PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska 115, TELEFON 144-30. 


MRK LTDWILI DES 
rodek na porost włosów, 
wstrzymuje ich ada 


nie, zapobiega siwiźnie, 
zwraca im pierwotny ieh 

kolor bez użycia farb, w 

każdym wieku | we wszystkich 
adksch. Informacye bezpłat- 

ne. Na żądanie wysyła się natych- 
miastowo franco wyciąg z raportu, 


przyjętego przez Akade: 

nyw Paryżu, Zwrącać s 

1 ustnie do L.Dequóant, 
ga. rt, Paris 

áladownictw 1 fals, 

glo we wszystkich le) 


ę Medy 
listownie 
;00,rea 


pia i t. d, Choroby skóry, włosów, | nastyka lecznicza specyalna. 
weneryczne i kosmetyka lekarska. Wypożyczanie dodomów przyrządów do leczenia gorącem powietrzme 
i kasetki stalowe po- 


Kasy Ogniotrwałe iiie Mie e Moisard guis arara re 


Tel. 114-29. Suknie balowe. 
fabryka S. D. MIGLIN w Warszawie, Bracka 12, tel. 119-13. Idealny bezpieczny aparat do golenia 
d Kompanii 


"„ZEPPELIN” Sesia 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 


pancerne w całym 
świecie opatentowane 


Mazowiecka 1. 


Przeszło 2 miljony w użyciu we 
wszystkich częściach Świata i lepszych 
sferach społeczeństwa. 
Obciąganie i szlifowanie zbyteczne. 
Największa ekonomja 
Skaleczenie wykluczone. 
Użyteczna nawet dla najtwardszej brody. 
s ZEPPELIN” z 6 nożami, 12 
ostrzami w eleganckim praktycznym futera- 
le był dotychczas niedostępny z powodu 
zbyt wysokiej ceny dla szerszej publicz- 
ności. Chcąc wprowadzić do powszechne- 
go użytku ten tak niezbędny dla każdego 
aparat, zniżyliśmy cenę do minimum, mia- 


A :JAN ARNOLD Krak.-Przedm. 21 
Ej Telefon 43-83 
poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
dzane. Codziennie świeżo palone. 


SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA. 


Największy w Polsce i najpoczytniejszy dziennik 


olowo Polskie 


wychodzi we Lwowie dwa razy dziennie. 


Co tydzień 16 stron dużej 8-ki dodatku powieściowego. Korespondenci nowicie do rb. 3 kop. 50. Przedsta- 
| w kraju, za kordonem i zagranicą. wiciel na Rosyę i Królestwo Polskie: 
BEZPOŚREDNIE WCZESNE I OBFITE INFORMACJE. 


H. Wohigeruch, Warszawa, Tłomackieli. 

P. S. Przesyłka od 1-3 sztuk—59 
kop, na Syberyę 95 kop. Tuzin zapa- 
sowych noży 2 rb. 


Jedyny w Galicji dziennik, w którym piszą wszyscy wybitni pisarze polscy. 
Drukuje nowele, poezje, feljetony literackie i jednocześnie cztery powieści. 

Przedpłata Słowa Polskiego wynosi: w Galicji i Austro- Wę- 
grzech z jednokrotną przesyłką pocztową kwartalnie Koron 7,50 hal 
rocznie K. 30. 

W Królestwie Polskiem z wysyłką pod opaską bezpośrednio ze 
Lwowa kwartalnie Koron 15. Dogodniej jednak prenumerować na poczcie 
warszawskiej, która liczy w Warszawie bez odnoszenia do domu kwartal- 
nie Rb. 2,95 kop., z odnoszeniem do domu kwartalnie Rb. 3,25 kop., a z prze- 
syłką z Warszawy na prowincyę kwartalnie Rb. 3,45 kop. 

W Wieclkiem Księstwie Poznańskiem z wysyłką pod opaską 
kwartalnie Koron 12, rocznie Koron 48. 


TRWAŁOŚC 
NaGRODZONe MEDALEM 


MEDAL ZŁOTY 
Na powszech. wyst. w Paryżu 
1900 rok. 


Żądać 


z podpisem | 


ELEGANCJA 


NaMIĘDZYNaR ZEGaRMISTRZ. 
IJUBILERSK.wYSTawiE 
w PeTeRSBURGU w1909r. 
Sprzedaż w pierwszorzędnych 
magazynacn zegarmistrzowskich. 


Agent: Mile A. Brühl, Królewska 29/1, Warszawa. 


